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Z powoda święta 
Jjtycr nie wyjdzie,

uroczystego jutro liu-

POZNAŃ, 7 września.

Na teatrze wojny zanosi się na ważne 
wypadki, rozstrzygające bitwy. Główna armia 
turecka, zostająca pod rozkazami Mehemeda Ali 

zy, przeprawiła się przez Czarny Lom i zdąża
ku Jantrze. Telegramy, jakie o tym ważnym 
ruciiu zaczepnym otrzymaliśmy, są następujące:

Carogród, 5 września. Podług doniesienia, na­
desłanego tudotąd dzisiaj zo Szumli, miał korpus turecki 

, z itasgradu przekroczyć rzekę Lom, posunąć się w kio- 
' runku Bieli i dotrzeć już do Obretenik.

W i odeń, 6 września. Telegram N. W. T a g b 1. 
zo Szumli w nocy 4 b. m. donosi: Główna armia Moho- 

• moda Alego maszerowała dalej przez Budzismę i Kadi- 
kiói, dzisiaj wieczorem obsadziła Obretenik, a straż jej 
przednia posunęła się aż do Bieli w odległości dwóch 
godzin. Turecka kawalerya wyruszyła ku Pyrgos, aby 

o ¡budowany tamże przez Moskali most zburzyć. — Wy­
słannik ks. Mikołaja przybył tu dotąd.

Szumią, 5 września (H. T. B.) Główna armia 
Mehemeda Alego. zamiast maszerować dalej na zachód, 
zwróciła się na północ przez Pizaca, Kadikoi i Budzisna, 
nbsadziła wczoraj Obretnik i forpoczty posunęła aż di 

3 Monastyru pod Bielą. Główna zatem siła turecka zi 
luje się obecnie pomiędzy Dunajem a Moskalami. 

Obretenik leży na szosie z Rnszczuka 
liu.pieli w odległości 20 kilometrów od ostatniego 

piasta. Górny Monastyr leży tylko o 10 kilo- 
• etrów na północ-wschód od Bieli. Jeśli się 
jśprawdzą powyższe wiadomości tureckie, to nie 

lp, tylko talentowi manewrowania tureckiego jene- 
i‘‘ raia, lecz nawet i zdolności poruszania się jego 

wojsk wystawiają świetne świadectwo. Tym spo-

SUit,

a. ■

’’ lobem bowiem Mehemedowi Alemu udało się 
:n> wedrzeć klinem w armią carewicza i wepchnąć 

jednę jej część w kąt pomiędzy Jantrą, Dunajem 
linią Ruszczuk-Kadikoi, a drugą zmusić do

Mcofnięcia się na zachód przez Jantrę pomiędzy 
Bielę i Tirnowę. Potyczki pod Kadikoi. które 
wojska z Ruszczuku i Rasgradu staczały przez 
dwa dni, 3 i 4 b. m., miały zapewne na celu 

■’tylko demonstraeyą, aby uwagę Moskali od głó- 
lutJmej akcyi odwrócić. — O bitwie, jaką przy tej 
a tjposobności stoczono, telegrafuje z Kechlowy 
j^Jiehemed:

Korpus Ejuba baszy podzielony na dwa oddziały
-*'v -¡pd dowództwem Fauba i Salita uderzył na 12 korpus 
1*. lósyjski, posiłkowany przez dywizyą po tej stronie Łomy 
““ozłożoną. Moskale zostali odparci i cofnęli się przez

Biom do swych obwarowanych stanowisk, opuszczając zu- 
ełnie okolicę Kechlowy. Moskale stracili 3000 ludzi, 
turcy 200 w poległych i 700 w ranuych.

O tem, że się rozgrywają w tej chwili losy
•7

dry
MOWA

,15 powiedziana nad grobem

7 ip. ks. Franciszka Sobeckiego
dnia 3 września 1877 

na cmentarzu św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu

przez
ks. lic. Wł. Chotkowskiego.

(Dokończenie.)

Zkąd jeduak ta wielkość cnoty, ta moc po. 
więcenia, zkąd taka pobożność u kapłana wynika? 

Jrzecież „każdy kapłan z ludzi wzięty, 
la ludzi bywa postawiony w tem, co 

lo Boga należy: aby ofiarował dary 
ll!ofiary za grzechy“ — (Hehr. V. 1.) Lu- 
"•izi Chrystus Pan powołał na kapłany a me amo- 

■w, dał im jednakże łaski tyle, że aniołami stać 
i mogą dla ludzi, byle z tych łask korzystali. 

Ą dla tego tak często w św. Sakramencie pokuty 
);jczyszczał duszę swoję, że ile razy mu się udało 
k-lbdziców odwiedzić, zawsze spieszył do spowie- 
łfika swego, aby się na dalszą pracę mnoemc. 

,ofomnąc zaś na upominanie Pawła św. „w ni y-
Jlitwie trwał, czujnym będąc na mej
Bit dziękczynieniem.“ (Colos. IV. 2). hzę- 
Mtośmy też tego doświadczali, że większa częsc 
-Linia zeszła mu nieraz, gdy tu był, na pacietzaen 

rozmyślaniu i małośmy z jego obecności .»>
Wystali.

Atoli praca w parafii nad siły i umęczenie

Diez wytchnienia, poczęły podkopywać jego zdrowie- 
Przyszło do tego mocne przeziębienie, gdy w no- 

, ną porę jechał do chorego i odtąd coraz hardziej 
’Rąbnąć poczynał. Ufał jednak młodym i czei- 

rym siłom swoim, a mało zwykł był dawać ba­

wojny, świadczy także fakt, telegrafem ziSwistowy 
Pressie doniesiony, że ks. Mikołaj główną swą 
kwaterę z Gornii-Studen przeniósł bliżej Plewny 
do Bułgareni.

Nie tak szczęśliwym był Osman basza. 
Wprawdzie telegraf urzędowy carogrodzki milczy 
o bitwie pod Selwi i Łowaczem, ale doniesienia 
z innych stron potwierdzają wiadomość o zaję­
ciu przez Moskali Łowaczu. Standard an­
gielski otrzymuje z Bukaresztu o tćj walce na­
stępujący telegram:

Bitwę pod Łowaczem rozpoczęli Turcy, którzy za­
niepokojeni wzrostem rosyjskich wojsk przód miastem, 
gwałtowny wykonali atak na Moskali. Ci odparli 9 razy 
ponawiające się co chwila ataki Turków, aż w końcu od­
rzucili ich zupełnie i razom z nimi wdarli się do miasta. 
Po nadzwyczaj krwawej bitw’e w ulicach wypędzili Mo­
skale z miasta Turków, którzy w wiolkiin nieporządku 
się cofali. Kawalerya Skobelowa ich ścigała. Bitwa 
była bardzo krwawa. Turcy zwłaszcza ciężkio ponieśli 
straty.

Zdaje się jednak, że nie na jednem tylko 
miejscu toczyły się walki z wojskami Osmana 
baszy. Times bowiem dowiaduje się, że we 
wtorek 4 b. m. rozpoczęła się pod Plewną „wiel­
ka bitwa“ a T urcy równocześnie uderzyli na 
korpus rumuński nad rzeką Widem. Podobne 
doniesienia otrzymały i inne dzienniki z Buka­
resztu. O rezultacie jednak tych bojów dotych- 
czas^nic nie wiadomo. Jakkolwiek wszelkich 
bliższych szczegółów brak, dzienniki angielskie 
rozpisując się o wzięciu Łowacza uważają ten 
wypadek za wielką klęskę Turcyi. Times ¡tak 
się przeraził, że radzi rządowi, aby za porozu­
mieniem się z innemi mocarstwami interwenio­
wał i sądzi, że medyacya może się oprzeć na 
propozycjach konfereneyi carogrodzkićj.

Z innych wypadków wojennych notujemy 
jeszcze, że przedwczoraj, jak Politische Corr. 
z Bukaresztu się dowiaduje, w okolicy Ruszczuku 
zaszła znaczniejsza potyczka. Zaraz po jej roz­
poczęciu baterye rosyjskie w Słobozyi ostrzeliwać 
poczęły fortecę, Turcy odpowiadali z dział. Bom­
bardowanie trwało cały dzień i nazajutrz się po­
nowiło. — Z Widdynia usiłowali Turcy w nocy 
z 4 na 5 zbliżyć się na łodziach do Ku perceni pod 
Kalafatem, baterye jednak rumuń skie ich odpę­
dziły. Załoga widdyńska z powodu groźnej po­
stawy Serbii powiększoną została do 8000 żoł­
nierzy. — W poniedziałek zeszły rozpoczęto bu­
dowę kolei żelaznej z Frateszti do Zimnicy.

Kampania czarnogórska zdaje się 
zbliżać ku końcowi, Times otrzymuje telegram 
z Os.roga 5 b. m., że pomiędzy Czarnogórcami 
a Turkami ułożono jednodniowe zawieszenie bro­

czenia na wygody i pielęgnowanie zdrowia. W do­
miar złego jeszcze raz mocniej przeziębił się na 
pogrzebie i odtąd uczuł zarodki większej choroby. 
Począł się pokładać i z trudnością już tylko mógł 
się brać do pracy.

Miły Boże! jakiż to smutny obraz przedsta­
wia się oczom moim. W małym pokoiku, którego 
okna wychodzą na puste stajnie i obory, samotny leżał 
dni całe. Jedynem jego towarzystwem był piesek 
mały, którego sobie w dniu śmierci jeszcze przy­
pomniał i szukał ręką koło łoża śmiertelnego. 
Przy nim nikogo — bo całe obszerne pomieszka­
nie na probostwie wydzierżawiono protestantowi, 
a księdzu, który za dwóch pracował, wyznaczono 
dwa maleńkie pokoiki. Jeden był przeznaczony 
na przyjmowanie interesów parafialnych, a drugi 
służył jemu za pomieszczenie. Nie mógł więc 
mieć nikogo ze swoich przy, sobie, a zresztą do­
chody jego były tak odbezone, że ledwie sam się 
zdołał utrzymać. Toć umierając jeszcze przepra­
szał ojca, że będzie musiał za niego zapłacić dług 
za suknie, które sobie sprawił a sam zapłacić nie 
zdołał, a był to człowiek tak skromnych oby­
czajów i potrzeby miał tak małe, że nie trwonił 
żadnego grosza na marne.

Tu nad tym otwartym grobem nie chcę czy­
nie wyrzutów nikomu, on schodził ze świata z prze­
oczeniem na ustach i miłością w sercu, więc i ja 
zapieram w piersi skargę, co mi się na usta ci- 
sme, bo jeśli w tem ma kto winę, to mu jego su- 
mieme dawno sąd wydał0.

ug° Chrystusowy! o tobie przynajmniej nikt 
me powie, ześ służył dla cbleba i żeś jako na­
jemni - pracował! Wszakże on był tak cichy
nie" umiaf d^bolzió^61 v
był w obraz Misfc ’ - 7 Y
sie odemnie i* SW0JeS0- ktoU mowlł: «uCZ

‘ * 1 * * em jest cichy i pokor­
nego serca. „idź za runą —
i zaprzyj się sam siebie?l 7 ” 4 * *

ni, kończące się 5 b. m. w południe, podczas 
którego zawiązano układy, czy o poddanie Ni- 
ksicza czy tćż o zawarcie pokoju? Telegram 
nie dodaje.

Nowa wojna Serbska nie znajduje od­
dźwięku w kraju, ludność jest zupełnie przeciwną 
awanturniczym projektom swego rządu. Do N. 
W. Tageblatt telegrafują z Belgradu, że 
wszystkie gminy obwodu belgradzkiego oświad­
czyły, iż żadnej wojny sobie nie życzą. Skup- 
czyna zawarła pokój, ministerstwo nie powinno 
bez uchwały reprezentacji narodowćj zawierać 
przymierza z obećm państwem. Mimo to wy­
marsz wojsk na granicę ma nastąpić 13 bin.

* Na podaną petycyą przez stany powia­
towe średzkie do ministra spraw wewnętrznych 
o dozwolenie w moc § 3 ustawy o języku urzę­
dowym używania obok niemieckiego polskiego 
języka przy obradach sejmiku powiatowego ode­
brał p. Anastazj- Radoński odpowiedź odmo­
wną, słowo w słowo taką sarnę,' jaką nadesłano 
na ręce hr. Edwarda Ponińskicgo dla powiatu 
wrzesińskiego.

Równobrzmiące pismo ministeryalne zako­
munikował nam dziś łaskawie p. hr. M. Bniń- 
ski z Pamiątkowa, odmawiające stanom powiatu 
poznańskiego używania języka polskiego obok 
niemieckiego przy obradach sejmikowych.

„Prawo 
do wierzenia w zabobony.“

Słusznie powiedział stary Tacyt, że leży 
w charakterze niektórych ludzi„Odisse 
ąuos laesimus“, nienawidzić tych, którym krzy­
wdę wyrządziliśmy. I rzeczywiście widok 
ofiary, której niedoli jest się sprawcą, działa 
na niektórych ludzi usposobienie tak, iż za­
miast współczuciem lub czynem osłodzić nie­
dolą ukrzywdzonego, nienawiścią i dodaniem 
nowej krzywdy lub zniewagi starają się za­
głuszyć w sobie głos sumienia i zapohiedz, 
by snąć z ust ofiary nie wydobył się zarzut 
lub bolesna skarga. Tak wielki jeden ?mąż 
stanu, któremu za żywota pomniki stawiają, 
kiedy reprezentanci uciśnionego narodu do­
magali się ulgi dla współbraci swoich i żądali

tę

Tj-mczasem wątlały coraz bardziej jego siły, 
choroba szybko toczyła organizm, ale zbliżały się 
święta Bożego Narodzenia i dla tego, bądź co 
bądź pragnął pozostać, aby parafii tak licznej nie 
zostawić bez pociech duchownych. Zewlókł się 
więc z łóżka, aby nabożeństwo odprawić i z wy 
siłkiem ostatnich sił przetrzymał jeszcze i 
pracę.

Ale potem przybył do rodziców, aby tutaj 
poradzić się lekarza i przy ich troskliwej opiece 
odzyskać zdrowie. Choroba była zagnieżdżona 
głęboko, ale bj-ła nadzieja ratunku.

W tem jak grom z pogodnego nieba spadła 
wiadomość, że na mocy prawa z dnia 20 maja 
1874 wprowadził król, radzca ziemiański na pro­
bostwo obornickie byłego wikaryusza w Kcyni i że 
mu oddał klucze kościoła, a równocześnie od- 
ręcznem pismem wezwał śp. ks. Franciszka, aby 
się nowo wprowadzonemu proboszczowi „jako swemu 
przełożonemu“ przedstawił.

Wiadomość ta była śmiertelnym dlań ciosem. 
Rwał się tam, gdzie go Chrystus postawił, aby 
strzegł gromadki mu powierzonej — a niemoc do 
łoża przykowała: a w tem pasowaniu się z cho­
robą było tyle strasznej wewnętrznej walki, że 
krew mu się gardłem rzuciła — i odtąd jużeśmy 
wjrok śmierci na czole jego widzieb. Uspokaja­
liśmy go przecież i sam wierzył, że wstanie wnet
i że pójdzie na posterunek — gdy w tem doszła go
wiadomość, że usłużny duch jakiś rozgłasza po
parafii, że on uciekł od parafii i jako najemnik
porzucił owce swoje. Krew się ścinała w żyłach,
gdy się patrzało na mękę tego człowieka! 
Oszczerstwu położyliśmy wnet koniec przez pisma 
publiczne, uwiadamiając parafian o stanie jego 
zdrowia, a Bóg nagłą śmiercią ukarał bezbożnika, 
co na ę nałą, czystą duszę śmiał rzucić plamę!

” fi°szly wiadomości dobre. —| Bo
wiara katolicka nie na samych spoczywa kapła­
nach i wierni katolicy posiadają takie przeświad­

uszanowania traktatów i słów królewskich 
wyrzekł te słowa: „Uly na prośby wasze 
nowomi obostrzonemi prawami odpowiemy/* 
Tak niegdyś Koboarn skarżącym się na ucisk 
ludu starszym swego narodu odpowiedział: 
„Ojciec mój smagał was biczmi, a ja smagać 
was będę jadowitemi skorpionami.“

Takiój taktyki trzymają się względom 
nas niemieckie pisma liberalne i cały sze-
reg organów, na 
Sześć lat kulturnego

żołdzie zostających, 
boju nie małe w kra-

jach pruskich i przyłączonych do nich dzier­
żawach sprawiły spustoszenia, osierociały 
starodawne stolice biskupie, pustką stoją se­
tki kościołów, a pomiędzy rządzącymi i rzą­
dzonymi stawały postacie więzionych i wypę­
dzonych z kraju Biskupów, więzionych i grzy­
wnami karanych łub wydalonych kapłanów. 
I cóż wobec tego czynią pisma niemieckie? 
Oto, podczas kiedy katolicy z poddaniem się 
wszystkim cierpkim i bolesnym następstwom 
biernego oporu z powagą, godną uznania, 
i rzeczywiście niejednokrotnie przez przeci­
wników nawet uznawaną, praw swoich od 
rządu głośno się dopominają, — podczas 
kiedy nawet bezstronni protestanci, widząc, do­
kąd rzeczy zaszły, do odwrotu nawołują, to 
wymienione wyżój organa niemieckie niedość, 
że w zaślepieniu swojem skutków kultur- 
kampfu nie widzą, ale jakby na stwierdzenie 
Taeytowego zdania do dawniejszych nowe do­
dają obelgi, i jakby niedość jeszcze było ko- 
ścielno-politycznej gospodarki, nowych a cięż­
szych ustaw, nowego ścieśnienia wolności się 
domagają.

Donosiliśmy przed kilku dniami o pod- 
żeganiach i szczwaniu prasy niemieckiej na 
katolików z powodu jakiójś ligii katolickiej, 
która się pod wodzą Watykanu po wszy­
stkich krajach z wyjątkiem Austro-Węgier 
utworzyć miała, celem przywrócenia doczesnój 
władzy Papieża i ujęcia w ręee kuryi rzym- 
skićj światowego wszechwladztwa. Natural­
nie, że celem rozsiewania podobnych falszy-

czenie podmiotowe i wewnętrzne zasad wiary na­
szej św., że ich odstępstwo jednego lub drugiego 
kapłana wiary nie pozbawi, i jeśliby który kapłan 
fałszywą miał głosić naukę, toby go pewno od ra­
zu wierni odstąpili. Cześć więc komu cześć! 
a Bogu Najwyższemu niech będzie chwała, że 
z „ust maluczkich uczynił sobie 
chwał ę“, a rachuby ludzkie pokrzyżował rozu­
mem prostaczków nieuczonycb.

Tymczasem wlokła się choroba przez całeośm 
miesięcy. Bywały chwile podobne do owych osta­
tnich przebłysków lampy gasnącej, co wzmoże się 
światełkiem na chwilę i jaśniejszym wystrzeli pro­
mieniem, nim ostatecznie zagaśnie.

W takiej to chwili polepszenia wybrał się 
z ojcem do Obornik, aby zabrać rzeczy swoje. Lu­
dność Obornik dowiedziała się wnet o przybyciu 
ukochanego księdza, wieńcami i kwiatami obsypała 
wóz, na którym wywożono rzeczy, a samego że­
gnano ze łzami, dając tem wymowny dowód, kogo 
za prawdziwego pasterza uznają. Wyjechał potem 
do wód w nadziei, że zdrowie odzyska, ale ztamtąd 
przywieźb go rodzice już całkiem bezsilnego.

Odtąd dogorywał i gasł powoli płomień jego ży­
wota, wciąż jednak ożywiony był tem pragnieniem, 
aby do parafii’swej wrócić i dla jej zbawienia pra­
cować. Nie było mu to jednak iuż dane. Bóg 
nie cbciał od niego już więcej służby — dojrzałym 
go już owocem, godnym zapłaty robotnikiem 
już uznał.

Różne bowiem rozdziela Pan Bóg dary i do 
różnych też służb powołuje kapłanów swoich. Je­
dnym daje rzutkość wymowy, sprężystość i siłę 
działania i tym też wstępne boje staczać każę. 
Drugim daje dar skupionego ducha, dar gorącości 
modlitwy i tym każę w zaciszu modlitwą wspierać 
tamtych zabiegi, którzy w pierwszych i wysuniętych 
walczą szeregach. Bez drugich pierwsiby nic nie 
zdziałali. Modlitwa tych kapłanów jest jako rosa, 
która uzyznia siejbę tamtych, jest jako ogień, który



wych wieści i obrabiania ich na wszystkie 
boki we wstępnych artykułach nie jest nic 
innego, jedno roznainiętnienie nieświadomego 
faktycznego stanu rzeczy protestanckiej lu­
dności niemieckiej i wywołanie nowego obo­
strzonego prawodawstwa przeciw Kościołowi, 
który tendencyjne dziennikarstwo niemieckie 
bezustannie przedstawia jako wcielenie onój 
idei rzymskiego pogańskiego poety:

Tu regere imperio populos Romanę me­
mento.

Dziś zapisań nam przychodzi nowy po­
liczek, wymierzony katolikom w „bardzo po- 
ważnóm piśmie,“ w National Z tg., z któ­
rej jadowitemi elukubracyami kilka razy 
w ostatnim czasie mieliśmy sposobność zapo­
znawać czytelników, zwracając ich uwagę na 
ten nowy podjazdowy ruch w dziennikarstwie 
niemieekiem, zostającem w jak najlepszych 
z rządem stósunkach.

W artykule zatytułowanym „Das Recht 
auf Aberglauben“ wystąpił organ p. Laskera 
w nr. 406 z cynicznemi inwektywami prze­
ciwko czci, jaką katolicy otaczają Najświętszą 
Maryą Pannę i przeciwko pielgrzymkom, jakie 
pobożna ludm ść katolicka do uprzywilejowa­
nych łaskami Bożemi miejsc w Lourdes, Mar- 
pingen i t. d. odbywa. Okoliczność, że w 
ostatnim czasie osoby z cesarskiemi i królew- 
skiemi domami niemieckiemi spokrewnione zwie­
dziły te miejsca folgując pobożnemu uczuciu 
czci dla Matki Zbawiciela, — wprawiła Na­
tional Z tg w jakieś żółciowe, chorobliwe 
usposobienie, w którem, nawymyślawszy co 
niemiara na wspomnione wyżćj osoby, zawodzi 
jeremiady nad niskim stanem oświaty swych 
współziomków i nad pociągiem do zabobonów, 
jakim się lud niemiecki po wszystkie czasy 
odznaczał, i jakim nawet dzisiaj, mimo czy­
tania Gartenlaube i „Armer Konrad“ 
urąga cywilizacyi KIK wieku. Dawnićj, pisze 
dalej National Z t g, pracował rząd wspól­
nie z kościołami wszystkich wyznań nad wy­
tępieniem tych zabobonów, nad wypłoszeniem 
z głów niemieckich owych elfów, gnomów, 
rusałek i t. p. cudaków, dziś zgubny kieru­
nek Kościoła katolickiego jeszcze bardziej 
podsyca chorobliwą fantazyą ludu przez obja­
wienie Matki Boskiój, które pismo to nazywa 
prostóm oszukaństwem (gemeinen Betrug). 
Aby poznać ducha i cel, w jakim artykuł ten 
jest pisany, wystarczy przytoczyć końcowy jego 
ustęp, który brzmi:

Stronnictwa stojące dziś naprzeciwko sobie nie 
tylko w Niemczech ale i w całym świecie, będą kiedyś 
musiały zdawać sprawę bezstronnej potomności z czy­
nów swoich. Skargi i zarzuty będą się krzyżowały. 
a objektywny sędzia przyszłego pokolenia, będzie 
może niejedno widział inaczej jak my w zapale walki. 
Atoli jeden rys nie ujdzie jego uwagi, rys zasadniczy 
i charakteryzujący sposób, w jaki przeciwnicy nasi 
walkę prowadzą. Jestto brutalna pogarda, z jaką się 
z ludzkim rozumem obchodzą. Nie z potrzeby obrony 
powszechnie szanowanego dogmatu, bynajmniej — 
jedynie z przyjemności, jaką im taki rozkoszny sport

się zarzewiem sypie na głowę przeciwników i wynik 
ostateczny walki sprowadza.

On na łożu boleści jeszcze nie przestawał wal­
czyć za Kościół — modlitwą. Kilkakrotnie też 
krzepił się św. Sakramentami i gdy już siły nie 
miał, aby iść do ołtarza Pana i Boga swojego czę­
sto w Komunii św. Go przyjmował. To też jeszcze 
w ostatni dzień dał mu Bóg tę łaskę, iż z przy­
tomnością przyjął Najśw. Sakrament.

Różne jest szczęście na świecie i różnie je so­
bie ludzie wyobrażają — ale jednego sobie szczęścia 
wszyscy porówno życzą, t. j. śmierci szczęśliwej. 
Jest to dar niebios, na który sobie trzeba zasłu­
żyć życiem całem — a taki dar otrzymał ten 
oto „kapłan wielki, który podobał się 
Bogu.“

W ostatni dzień już tak tęsknił do Pana Je­
zusa, do którego wciąż zwracał oczy swoje, że mó­
wił na parę godzin przed śmiercią do matki: czy 
ja jeszcze nie umrę dzisiaj? Takbym chciał co- 
prędzćj dostać się do Pana Jezusa, bo już tam na 
mnie czekają, a tam tak dobrze być. Wciąż miał 
wzrok zwrócony na krzyż i na obraz swego patrona, 
a gdy w ostatnich godzinach wzrok mu już służbę 
wypowiedział, kazał sobie krzyż podać w dłonie 
i tulił się do tego Pana, który mu powiedział 
w młodości jego: „pójdź i chodź za mną“ — 
„weźmij krzyż mój i zaprzyj się sa­
mego siebie.“ On też naśladował Mistrza 
swego i zaparł się samego siebie, wyrzekł się, 
wszystkiego, co świat ludziom daje, zrzekł się 
szczęścia wszelkiego i niósł krzyż Pana i Mistrza 
swego tak chętnie i z takiem poświęceniem, że 
słaba powłoka ciała uległa potędze duszy, która 
miłością Jezusa pałała taką, że rwała się w górę, 
kędy króluje „Pan jej i Bóg jej.“

O szczęśliwy Bracie! tyś mógł o sobie po­
wiedzieć w chwili skonu z apostołem pogan: „p o- 
tykaniem dobrem potykałem się, za­
wodu dokonałem, wiarym dochował.

(amusanter Sport) sprawia, kopią nogami rozum ludzki 
- - oto właściwa taktyka Jezuitów. Jak potęga kle­
rykalizmu tern się chełpi, iż skoro zechee, lada haus- 
knechta do rady reprezentantów narodu wybrać może, 
tak z drugiej stony podoba się to nadzwyczajnie temuż 
stronnictwu, jeżeli opinii Europy wyciąć może policzek 
i z hysterycznej fantasmagoryi albo pospolitego 
oszustwa zrobić przedmiot powszechnego nabożeń­
stwa. Tryumf tej jezuickiej roboty, polegającój na 
najzupełniejszej pogardzie rozumu ludzkiego, dosięgnie 
wtenczas dopiero najwyższego szczytu, skoro oszukańcze 
cuda (Wunderschwiudel), jak nam zapowiadają, nawet 
w niemieckim parlamencie cynicznie rozpościerać się 
będą i skoro propagacya i wyzyskiwanie zabobonów 
nawet tam znajdzie obrońców.

Charakterystycznym także i wiele mó­
wiącym jest ustęp następujący:

Rozumie się samo przez się, że możemy tylko 
przyklasnąć zastosowaniu tych środków, jakich się 
używa przeciwko oszustwu z świadomością popełnio­
nemu, i jakie się skutecznemi okazać mogą w obec 
wybryków popełnianych w Marpingeń, przemienionem 
dziś na cudowne miejsce. Policya powinna także i 
w innym kierunku wystąpić, i to przeciwko ohydnemu 
nadużyciu, jakiego się dopuszczają z cudowną wodą 
marpingską. Właśnie w obecny n czasie musi policya 
tak często występować przeciwko sfałszowanym i zdro­
wiu szkodliwym artykułom żywności. Zamulona, czę­
sto kilka tygodni przechowywana i w skutek tego 
popsuta woda z cudownego źródła marpingskiegO', albo 
też poreya ziemi z onego cudownego miejsca, nie 
mogą się z pewnością przyczynić do podniesienia sta­
nu zdrowia mianowicie u chorych, którym jako lekar­
stwo na wszystkie cierpienia podawane bywają.

Jakie szkody już to oszukaństwo, prowadzone 
wodą cudowną zrządziło, pokazuje się najlepiej ztąd, 
że śmiertelność ludności w okręgu Alsweiler, do któ­
rego gmina Marpingen należy, jako też w przyległym 
okręgu Ochtelfangen w pierwszem półroczu b. r. w 
stosunku do lat ubiegłych znacznie się zwiększyła 
i że pomocy lekarskiej prawie już tamże wcale nie 
żądano.

Myśmy dotychczas z wszelką oględnością 
referowali to, cośmy w pismach tak niemie­
ckich jako i zagranicznych o Marpingen znaj­
dywali; nawet przeciwnicy nasi nie mogą nam 
zarzucić, abyśrny w tym kierunku grzeszyli 
przesadą, albo w propagandę się bawili. Przy­
wykli w sprawach kościelnych i ściśle z re- 
ligią złączonych oglądać się za sądem i wy­
rokiem Kościoła, który jedyną i wyłączną tu­
taj jest powagą, nie wypowiedzieliśmy osta­
tniego słowa ani o Marpingen, ani tóż o gło- 
śnóni już dzisiaj Gietrzwałdzie, w którym na 
polskiój ziemi dziwne i cudowne, jak wieść 
niesie, dzieją się sprawy. Kiedy atoli pismo 
roszczące sobie pretensye do powagi w tak 
haniebny sposób obraża uczucia katolików, 
niepodobna nam na to szamotanie się libera­
lizmu nie zwrócić uwagi czytelników, jako na 
smutny znak opłakanych czasów naszych, jako 
na stwierdzenie onój maksymy:

Odiisse ąuem łaesimus.
Cóż zawiniły organowi liberalizmu niemie­

ckiego te gromadki cichych pątników zdąża­
jące wspólnie na owo miejsce, które głos po­
wszechny uważa za obdarzone szczególną ła­
ską niebios, aby tam u stóp Bogarodzicy 
i za Jej przyczyną pomodlić się za siebie

Naostatek odłożon mi jest wieniec 
sprawiedliwości, który mi odda Pan, 
sędzia sprawiedliwy w on dzień.“ (II. 
Timot IV. 7.)

Gdyby przy twojem łożu śmiertelnem byli 
stali ci, którzy dla mamony porzucili służbę Ko­
ścioła i odbiegli Chrystusowego sztandaru, gdyby 
byli widzieli, jak umiera kapłan, który „wiary do­
chował“ — toby widok twej śmierci musiał ich 
chyba spalić. Tak jak ty, oni nie będą umierali, 
jeśli ich łaska Boża ze złej drogi nie zwróci. Z ta­
kim słodkim uśmiechem na twarzy, z takiem wy- 
tężonem pragnieniem ukochanego Jezusa umierają 
tylko ci, którzy mu wiary dochowali.

I cóż mi jeszcze pozostaje dopowiedzieć do 
tego? Kogoż tu przy tej bolesnej stracie wpierw 
mam pocieszać? — Wamby rodzice przedewszys- 
tkiem słowa pociechy się należały, bo to jednakże 
boleść straszna być musi chować syna takiego, 
o którym mogliście marzyć, że wam będzie w sta­
rości podporą, a opiekunem młodszemu rodzeństwu. 
A to już nie pierwszy raz przychodzi wam tu oddawać 
ziemi dzieci wasze! — Atoli z jakąż pociechą i otu­
chą wewnętrzną możecie patrzeć w niebo, żeście 
Bogu takiego dali syna na ofiarę i że, tę. serc wa­
szych ofiarę tak rychło przyjął. — Śmierć wcze­
sną starożytni za łaskę bogów mieli i doprawdy, 
jemu nie żal było umierać, bo świata żegnać nie 
potrzebował, gdy zdała odeń zawsze było serce 
jego. Ą coście dla niego w długich miesiącach 
choroby czynili, to i Bóg wam zapłaci i to nie- 
przepłacone wewnętrzne przekonanie, że. tego syna 
waszego Bóg uważać raczy, jako ofiarę przejedna­
nia, jako hekatombę na przebłaganie gniewu, który 
zawisł nad Kościołem Bożym.

Trzeci to kapłan z kolei, który się jako bez­
pośrednia ofiara walki Kościoła kładzie do grobu. 
Dwaj pierwsi*) byli już starsi wiekiem i owszem

*) Ksiądz kanonik Wojciechowski i ksiądz/ dziekan 
Theinert.

i za Kościół utrapiony? pocóż im grozi poli- 
cyą i parlamentem? Od rota już przeszło 
policya wzięła w kuratelę cichy las i cudo­
wne źródło w nadreńskiej wiosce; stosy akt zapi­
sano niemieckim obyczajem, setki świadków 
przesłuchano, nie przepuszczono dziatwie dro- 
bnój, której w protestanckim zakładzie sierót 
chciano z głowy wybić niezwykle objawie­
nie, nawet bagnety sprowadzono — a wszystko 
to razem wzięte okazało się bezsilnem wobec 
jasnej prostoty samego faktu, wszystko to ra­
zem wzięte nie mogło w Marpingen znaleźć 
nic takiego, coby się kodeksowi karnemu 
sprzeciwiało. Jeżeli mimo to National 
Zeitung i pokrewne jej duchem pisma nie. 
mieekie miotają obelgi na katolików, jeżeli 
to, czego, zagrzęznąwszy w grubym materya- 
lizmie, same zrozumieć nie zdolne, nazywają 
pospolitem oszustwem, — to jest to zdaniem 
naszem najlepszym dowodem, iż zadrżały na 
widok tój cichej broni modlitwy, wobec której 
bagnet i pałasz bezsiłnemi się okazują, 
a którój katolikom tyle sławiona kultura nie­
miecka z rąk wytrącić nie zdolna. Pismacy 
niemieccy szczwają rząd na katolików, zale­
cają mu ferowanie nowych praw polityczno- 
kościelnycb i kują nowe więzy na ścieśnienie 
swobody Kościoła, którego zagłady tak ser­
decznie pragną, — a tam w Marpingen i na 
innych miejscach rozbrzmiewa cudowna zapo­
wiedź, że tryumf tego Kościoła bliski, wieść 
ta jak iskra elektryczna przebiegając kraj 
cały, krzepi i podnosi umysły. Jakżeż tu 
się nie gniewać, jakżeż nie szamotać tym pi­
smakom? kulturnicy niemieccy radziby z ży­
cia i ze szkoły wypędzić wszelki odgłos 
o świecie nadprzyrodzonym, chcieliby miano­
wicie w szkole zatrzeć wszelki ślad tego nad­
ziemskiego świata, o którym uczy Kościół, — 
a oto w Marpingen tej maluczkiój dziatwie, 
na jawie pokazuje się cały świat pozazmy- 
słowy. I czyż mogą wobec tego spokojnymi 
pozostać kulturnicy niemieccy? W niemczonej 
od tylu łat Warmii ubogie dziatki polskiego 
ludu polskie glosy słyszą w nadzwyczajnych 
objawieniach, — jakże przeciw nim nie mają 
występować zacięci germanizatorzy? Inde 
irae, ztąd wściekłość na „prawo wierzenia 
w zabobony.“

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Paryż, 5 września.
(Zmiany mogące zajść wskutek śmierci pana Thiers’a. — 

Manifest iewicy Senatu. — Przyspieszenie wyborów.)

(Z.K.) Śmierć p. Thiersa jest jednym z naj­
ważniejszych wypadków politycznych ostatnich 
czasów. Nie można na razie osądzić, jaki wpływ 
wywrze na dalszy przebieg spraw we Francyi, 
jednak można już dziś wnioskować, iż będzie to 
cios ostatni, stanowczy zadany republikanom.

Pan Thiers gromadził około siebie żywioły 
chwiejne burżuazyi, imię jego było sztandarem, 
na któym były wypisane te słowa dawnego pre-

jeden z nich sędziwe już miał lata; ale z pomiędzy 
zastępu młodych kapłanów, którzy się łamią z prze­
ciwnościami, on pierwszy padł ofiarą.

Chwała Ci .wszechmocny Panie i za to, żeś 
sobie wybrał ofiarę na przebłaganie gniewu Twego 
z kapłana, który Ci się podobał i któregoś znalazł 
sprawiedliwym!

Przesiewa nas Chrystus przez doświadczenia 
i próby, pod wiatr przeciwności nas stawiając, jak 
rolnik ziarna przewiewa przez gęsty przetak, ale snąć 
nie odmówi zwycięstwa, gdy ofiary hierze. I to 
jest też dziwne Boże zrządzenie, że w tej właśnie 
parafii, taki właŚDie kapłan, jak ten o to niebosz­
czyk, świecił cnotami, nim ją pokrył kir smutku, 
sieroctwa i żałoby. Chrystus go wybrał i posta­
nowił, aby przyniósł owoc i aby owoc jego trwał. 
Owoc prac jego, woń cnót, wzory dobrych uczyn­
ków zostaną długo w tej parafii, choć on już bę­
dzie w grobie.

Widzę ten piękny murowany kościół oborni­
cki, zewnątrz ochędożny i wewnątrz ozdobny, nie­
gdyś tylu zawsze wiernymi zapełniony — a dziś 
opuszczony „ścieżki do niego trawą zarastają“ — 
ho wierni stronią od niego, a przechodząc mimo, 
z boleścią twarz odwracają, aby łzy otrzeć, co się 
mimowoli do ócz cisną na wspomnienie dawnej 
Boskiej chwały, jaka w nim brzmiała.

Wyście tu przybyli tak licznie, aby się pomo­
dlić i zapłakać na grobem tego, któregoście' za 
pasterza swego mieli — i jakąż wam dam pocie­
chę? Oto te słowa, które Chrystus Pan powiedział 
Apostołom: „Nie bój cie się, jam świat 
zwycięży ł.“

Jest kraj jeden, albo wyspa raczej, co sięlr- 
landyą zowie. Tam przez 300 łat nie wolno było 
się pokazać kapłanowi, ho każdego schwytanego 
śmierć czekała. Przez 300 lat byli tam katolicy 
bez kościoła, bez kapłana, bez kazań, bez Sakra­
mentów ś. — i przez 300 łat katolikami zostali. Na 
jak długo zakreślił Bóg czas swego gniewu, Jemu

zydenta Rzeczypospolitej: „Rzeczpospolita 
będzie konserwatywną, albo nie bę­
dzie jej wcale.“ Ze śmiercią pana Thiers’a 
umiera cały ten zastęp iewo-środkowców, którzy 
nie śmieją łączyć się z radykałami, a z powodu 
dumy i ambicyi ich przedstawiciela, stają w opo­
zycji przeciwko rządowi i polityce marszałka

Dziś zatem położenie Francyi przedstawia 
się groźuiejszem niz kiedykolwiek w razie zwy- 
cięztwa przy wyborach republikanów. Za życia 
pana thiers, on był naznaczony jako przyszły 
prezydent Rzeczpospolitej w razie usunięcia się 
marszałka, lecz teraz, gdy go już nie ma, kto 
zajmie to stanowisko? Mówią o panu Grevym, 
dawnym prezesie Izby deputowanych, ale ten 
człowiek czy będzie w stanie oprzeć się równie 
skutecznie nawałnicy radykałów?

Nowe wybory miały do tej pory cel sta­
nowczy: obalenie marszałka i postawienie na 
jego miejscu pana Thiers, teraz dążyłaby Fran- 
cya do niepewności, do czegoś nieznanego.

Dziś przewidzieć nie można następstw tego 
zgonu niespodziewanego, wszystko każę się spo­
dziewać, iż stronnictwo konserwatywne wyjdzie 
zwycięzko, lecz to zwycięztwo będzie jedynie re­
zultatem śmierci pana Thiers. Zdaje się, iż ta 
burżuazya zrozumie, iż głosując za deputowanymi 
liberalnymi, zgotowywa sobie najnieszczęśliwszą 
przyszłość. Niemniej jednak przebiegłość i chy- 
trość republikanów tak jest wielką, iż nie podo­
bna stanowczo powiedzieć, że nie usidła jeszcze 
narodu i nie zapewni sobie większości.

Mnie, jako korespondentowi, nie należy ro­
bić propagandy na czyjąbądź korzyść, a rzeczy 
muszę podawać tak jak są. Dzienniki konserwa­
tywne francuzkie w celu propagandy i zjednywa­
nia .sobie głosów nie zawsze trzymają się ści­
słej prawdy; do nas to nie należy, głos nasz 
do Francyi nie dochodzi i nie może mieć ża­
dnego wpływu. To też otwarcie powiadamy: 
Gdyby pan Thiers nie był umarł, większość re­
publikańska w nowej Izbie była zapewnioną; te­
raz to rzecz inna, nie możemy na razie ocenić 
stanowczo, jakie będą następstwa rzeczywiste 
tego zgonu. Prawdopodobnern jest, iż wszyscy 
chwiejni republikanie, w obawie socyalizmu, po­
łączą się z marszałkiem i zapewnią zwycięztwo 
konserwatystom.
yy Dziennik radykalny Le Mot d’Ordre 
zdaje się być tego samego co my zdania, bo 
w dzisiejszym wstępnym artykule swego redak­
tora Duportal, wyliczając krzywdy, które Thiers 
wyrządzał tylekroć republikanom, tak kończy:

„Jego przykład zjednywał dla Rzeczpospo­
litej najchwiejniejszych. Jego powaga, mniej za­
służona przez jego charakter, jak przez wysokie 
stanowiska, które zajmował, mogła i powinna 
byłajzwalczyć pretensye awanturników 16 maja. 
Tymczasem właśnie w chwili, gdy jego istnienie 
jedyne było protestaeyą przeciwko nieszczęsnej 
polityce i nadzieją dla kraju, który położył 
zaufanie w ustanowieniu rządu republikańskiego, 
nagle znika z tego świata, jak gdyby los, tak 
przeciwny od dawna naszej ojczyźnie, nie mógł 
jej oddać tej jednej usługi i zachować go przy 
życiu.

Nawet umierając p. Thiers, musiał być klę­
ską dla „Rzeczypospolitej.“

Widzimy z tych słów, iż partya radykalna, 
która wyzyskiwała popularność dawnego prezy­
denta, uczuwa całą wielkość tej straty dla swo­
jej sprawy, i jeżeli nie przyznaje się otwarcie 
do przegranej, to widzi niemniej, iż teraz zwy­
cięztwo dla niej jest o wiele trudniejszem.

Tymczasem republikanie nie zasypiają spra-

tylko wiadomo, ale naszą jest rzeczą wytrwać 
w wierze katolickiej, wiernie, się trzymać chorągwi 
Chrystusowej, którą jest krzyż św., nie odstępować 
ani na krok od łodzi Piotrowej, która sama jedna 
ratunek ma i zbawienie — w której sternikiem 
jest Papież.

W sieroctwie i opuszczeniu, w nawiedzeniu 
i dopuście Bożym bądźcie wytrwali, mężnii cier­
pliwi, dochowajcie wiary, jak ten oto ś. p. wasz 
ksiądz jej dochował. Naśladujcie go w cnotach 
i pobożności, abyścietaką, jak on, szczęśliwą śmierć 
mieć mogli. A jeśli komu co dobrego w życiu 
wyświadczył, niechże w modlitwach swoich pamięta 
o jego duszy, aby modlitwy nasze coprędzej za­
prowadziły go tam, gdzie za was się wstawiać, za 
was się modlić, prosić i błagać będzie, aby was 
Pasterz Dobry Chrystus sam miał w swej pieczy, 
gdy jego od was odwołał.

Żegnaj mi tedy Bracie kochany! Trudno to 
wypowiedzieć słowy, co czuje serce, gdy żal je 
przejmuje, ale to wiem, źe ci ta ziemia ojczysta 
lekką będzie i że grób twój dopiero pokaże, czem 
ty za życia byłeś. Tutaj niejedna łza popłynie 
wdzięczności, a ukryte dobre uczynki i miłosier­
dzie twoje dopiero tutaj się wyjawią. Umiałeś się 
kryć z dobrem, któreś świadczył ludziom, ale Bóg 
wie o niem i za tę mozolną służbę twoją weźmie 
cię tam, gdzie on sam króluje, bo on obiecał: 
„Gdzie ja jestem, tam i sługa będzie.“

Weźmij duszę, sługi twego Panie do przyby­
tków twoich, przyjmij ją czasu rozgniewania twego 
jako pojednane, aby się ukróciły dni próby ciężkiej, 
jakie na Kościół twój święty zesłałeś, abyśrny Cie­
bie wielbić i chwalić mogli wraz z Synem i Du­
chem Świętym teraz, zawsze, na wieki wieków

AMEN.



wy i wszystkie siły wytężają, aby przyszłe wy­
bory wypadły na ich korzyść. Tak też wczoraj 
senatorowie lewicy zebrani razem wystosowali 
manifest do narodu, który dziś pojawi się w mi­
lionach egzemplarzy.

Ten manifest brzmi jak następuje:
„Drodzy współobywatele.“

Francya uczuwa wielką stratę, która ją dotknęła. 
Tbiers już nie żyje. W tej ciężkiej próbie, my, przedsta­
wiciele republikańscy jedynego ciała politycznego, jeszcze 
istniojącego, uważamy za obowiązek obywatelski zape­
wnić o naszóm przywiązaniu do Rzeczpospolitej i do po­
lityki zarazem energicznej i ostrożnej, której był przed­
stawicielem ten, którego dziś opłakujemy. Pan Tbiers 
wskutek rozumowania i patryotyzuin spoił się z Rzeczpo­
spolitą. Uznał ją jako jedyną formę rządu możliwą, jako 
jedyną zdolną pogodzić zarazem porządek i wolność, oraz 
mogącą przeszkodzić wszystkim reakcyjnym dążeniom, 
mającym na celu przywrócenie władzy osobistej jednego 
człowieka. Całe życie bronił zasady samowładztwa naro­
dowego. Umarł, można powiedzieć, żądając rządu kraju 
przez kraj. Te zasady wprowadzał w praktykę, Dodczas 
gdy tyle razy był u władzy, w długiem i świetnóin swo- 
jćm życiu. P. Tbiers nietylko że rządził Francyą z nie­
słychaną zręcznością, co mu zjednało wdzięczność narodu, 
poszanowanie u obcych rządów i będzie sławionóm przez 
naszych potomków', ale dowiódł sivoim przykładem, iż 
w kraju oświeconym i wolnym, bezpieczeństwo praw i do­
brobyt odradzają się jakby cuuem, jeżeli pierwsza posada 
państwa powierzoną jest obywatelowi, który zasadza swój 
honor na szanowaniu konstytucyi i woli narodu. To jest 
największy tytuł chwały tego wielkiego męża stanu. Dro­
dzy współobywatele, nie brakuje w naszej Francyi ludzi 
zasług i cnót obywatelskich, którzy są gotowi iść w ślady1 
pana Thiersa i poświęcić się, jak on, na wzniesienie fun­
damentów Rzeczpospolitej liberalnej a zarazem zachowaw­
czej, opiekunki wszystkich potrzob legalnych, gotowej 
na wszystkie ulepszenia wymagane przez postęp. W prze- 
sileniu które przechodzimy, zadanie nasze pozostaje za­
wszę to samo. Francya będzie zapytaną. Niechaj objawi 
swoję wolą wszechwładną z jednością i energią przy wy­
borach. Ludzie znikają, ale zasady pozostają.

P. Tbiers zostawia nam przykład doświadczenia 
i najczystszego patryotyzmu. Trzeba, aby wszyscy repu­
blikanie pozostali mu wiernymi i to będzie najwymo­
wniejszym hołdem, jaki złożyć możemy świetnemu mę­
żowi, któregośmy postradali.

Członkowio biór lewicy:
Za Iowy środek:

Berthaud, prezes ; Calmon, Gilbert- 
D o uch er, wiceprezes; Bernard, hrabia Ramp od, 
■boucher do Careil, Dauphinot. Członkowio 
biora:

Za lewicą republikańską.
A r a g o, prezes ; L o r o y e r wiceprezes : D u- 

cierS; Herold, Lucet, Maliens, Mareau, 
o a 1 n e u r e. Członkowie bióra:

Za unią republikańską.
A. P e y r a t, prezes ; WiktorHugo, C r ó- 

mieux, Sch ouror-Kestner, członkowie bióra.
Nie możemy stanowczo zapewnić, lecz sły­

szeliśmy od człowieka, mającego bliskie stósunki 
z inimsteryum spraw wewnętrznych, iż z powodu 
śmierci p. Thiers, bardzoby być mogło, iż wy­
bory zostaną przyspieszone. Zdaje nam się, że 
w obecnych okolicznościach byłoby to bardzo 
praktycznśm. Republikanie, wtéj chwili zdezor­
ganizowani, potrzebują czasu do skupienia na 
nowo sił swoich, rząd zaś ma wszystko 
w pogotowiu. Nie wątpimy, iż p. de Fourtou 
będzie tego zdania, ale niestety, nie od niego 
samego ta decyzya zależy, a dotychczas nie wi­
dzimy w gabinecie tój energii kon’bcznéj przy 
przeprowadzeniu jakiegobądź czynu stanowczego. 
Tak też ucicha nawet sprawa pana Gambetty, 
wprawdzie był powołany przed sędziego śledczego’ 
ale nic nie wiadomo, czy dalej będzie ściganym, 
jednakże teraz byłby to sposób jedyny, zba­
wienny, aby od razu skończyć ze wszystkiemu 
knowaniami i intrygami demagogicznemu

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bałkaueiu. O rezultatach 

zwycięstwa tureckiego nad Łomem korespondent 
Standarda podaje dziennikowi swemu tele­
graficzną wiadomość, ze Moskale pozostawili 
w rękach tureckich 300 przeszło namiotów, 3600 
karabinów, 4 działa, wielką ilość amuoicyi i in­
nych zapasów. Żołnierze w ucieczce zrzucali 
z siebie tornistry. Pewien oficer rosyjski po­
chwycony ,po bitwie podał, że Moskale stracili 
ośmiu wyższych oficerów, znaczną liczbę oficerów 
niższych stopni i około 2600 żołnierzy. Wielki 
książę Mikołaj w przeddzień bitwy wieczorem 
przybył do Popkiöi. Straty tureckie wynoszą: 
158 zabitych i 523 rannych. Bitwa ta będzie 
miała nader ważny wpływ na dalszy przebieg 
kampanii, ponieważ Turcy zajęli napowrót linię 
Czarnego Łomu i zapełnili lukę pomiędzy Ras- 
gradern a Osmanbazarem.

To położenie rzeczy zmusza dowództwo ro­
syjskie do tern większego naprężenia akcyi prze­
ciwko Osmanowi pod Plewną, bez pobicia bowiem 
a przynajmniej obejścia armii tureckiej nad Wi­
dem , Moskale zostaliby w dalszej akcyi absolu­
tnie skrępowani.

Politische Corresp. otrzymuje w tym 
względzie nader trafne uwagi, które tu w stre­
szczeniu przytaczamy:

Stanowiska w obydwóch częściach Bułgaryi 
północnej nie wiele się zmieniły w dniach osta­
tnich. Armia następcy tronu po katastrofie pod 
Ajaslarem ściągnęła ku sobie wysuniętą 1 dy- 
wizyą i zajęła pozycye pomiędzy Popkiöi i Meh- 
inedkiöi. Armia ta jest na każdy sposób za 
słaba, aby równocześnie atakować stanowiska 
tureckie pod Eskidżumą, obserwować korpus ras- 
gradzki i trzymać w szachu garnizon Ruszczukn. 
Jest to więc bardzo jasne, że armia ta ograni­
czyć się musi na ścisłej defenzywie, przynajmniej 
do chwili rozstrzygnięcia sytuacyi pod Plewną, 
a to tem więcej, że armia Mehemeda Alego ba­
szy posiada linią odwrotową do Szumli tak bez­
pieczną i pewną, że nawet pobicie jój, gdyby

było możliwe, nie przedstawia żadnego celu. 
Rzeczywistym kluczem operacyi jest zawsze Ple- 
wna. Tu stoi najzdatniejsza do ofenzywy armia 
turecka, i armią tę muszą Moskale ZDieść lub 
obejść, aby sobie otworzyć drogę na zachód i za­
bezpieczyć swoję linią operacyjną od zagrażają­
cych jej zawsze pozycyi Osmana baszy. Oprócz 
tego zarazem armia plewneńska nie ma oparcia 
ani o fortecę, Widyń bowiem jest za daleko, ani 
° góry. Stanowiska jej taktycznie są silne, ale 
strategicznie słabe, jeśli Moskale skoncentrować 
potrafią dostateczne siły, aby w danym razie 
nawet bez przełamania frontu okrążyć Osmana. 
Oczywistym, objawem, zapowiadającym podobną 
akcyą na tój części teatru wojny, jest rozstawie­
nie korpusu rumuńskiego, któremu przypadnie 
ważne zadanie do spełnienia. — Uwagi powyższe 
zgbdzają się zupełnie z tóm, cośmy już wczoraj 
o sytuacyi w okolicy Plewny podali.

Wobec powyższych uwag przyznać należy, 
że ewentualne pobicie Osmana baszy pod Plewną 
zmieniłoby wielce losy i warunki kampanii na 
korzyść rosyjską; kwestya tylko, czy się zamie­
rzona operacya powiedzie. Wątpliwość w tej 
mierze tóm więcój się nasuwa, że nietylko Mo­
skale będą tu mieli do czynienia z mężnym 
i dobrze obwarowanym nieprzyjacielem, lecz 
nadto, że dowództwo moskiewskie nie będzie pe­
wno w stanie zbyt silnego natarcia rozwinąć, 
ponieważ stan rzeczy nad Łomem i w Szipce 
zdaje się, większej będzie potrzebował podpory. 
Wczoraj bowiem już doniósł nam telegram, że 
armia Mehemeda Alego przekroczyła już i Czarny 
Łom, maszerując w kierunku Bieli, a zatem za­
grażając bardzo prawdopodobnem sforsowaniem 
linii Jantry, coby korpus carewicza w rozpaczli- 
wem postawiło położeniu. Obretnik, miejscowość 
zajęta przez Turków, leży o 2 mile na północ 
Bieli na drodze z Ruszczuka na Bielę do Tir- 
nowy. Mebemed Ali więc wbił się klinem 
w armię carewicza i rozdzielił ją na dwie części. 
Niemniej też w Szipce — wedle wczorajszego 
telegramu carogrodzkiego, wbrew poprzednim 
wieściom o odstąpieniu — wre dalój bój zacięty. 
Wnosić więc ztąd wypada, że Sulej man musi 
ostatecznie mieć pewność sforsowania pozycyi 
i przejścia na północ Bałkanów, — inaczej bo­
wiem trudnoby pojąć, aby tak wielkie ofiary 
poświęcał napróżno.

Nowych telegramów do chwili oddania re 
feratu z wojny dziś nie mamy.

* Bitwę pod Plewną ostatnią, a raczej 
pod Peliszat stoczoną 31 sierpnia, o którój dotąd 
niema jeszcze zupełnie pozytywnego sprawozda­
nia, tak opisuje telegraficznie ten sam kores­
pondent Daily News, który w pierwszym te­
legramie swoim przypisał zwycięztwo Moskalom.

Turcy rozpoczęli atak o godzinie ósmej rano. Re­
duta moskiewska wysunięta o milę angielską na froncie 
została zdobytą zaraz na początku walki, a lewe skrzy­
dło odrzucone . w tył, na Peliszat, gdzie znajdowały się 
rowy strzeleckie, obsadzone strzelcami. Na froncie przed 
Peliszatem teren podnosi się nieznacznie, na przestrzeni 
jednej mili. Nieopodal jest wieś Sgalewica, centrum ro­
syjskie, a przed niem inna odkryta reduta i liczne 
szańce, od tej zaś miejscowości, ku frontowi w kierunku 
Plewny grunt podnosi się jeszcze znaczniej, tak żo nad sta­
nowiskami rosyjskiemi w tem miejscu dominowały pozy­
cye, zdobyte przez Turków przy początkowem natarciu, 
wobec tego Moskale,musieli stanowiska swoje posunąć 
w tył, a bitwa w tej chwili przybrała bardzo już sta- 
“owczy charakter ; reduta w ciągu godziny została zdo- 

,• prZ6Z .J }lrkow> następnie przez Moskali odebrana 
Wflęta przez Turków- Dla tego baterye rosyj-

, p ,. cenfrnm, strzelały w stronę Sgalewicy, na prawo wniflTl ktÓry- StMął W Pfc^eniach. Wtem ?apto- 
akbv w h Slę mePrzWaclel na lin« wyżyn przed nami, 

jakby w zamiarze ataku na centrum rosyjskie; nagle
obeHć lZ«UT P7,SClł Slę z wyżyn’ nibJ postanowiwszy 
obejść lewe skrzydło nasze. Baterya rosyjska po prawej 
stronie wsi co.nęła się wobec tego o milę (ang.)Pw tył 
i„otworzyła morderczy ogień następnie na następujących 
Turków. Tymczasem piechota rosyjska zmusiła nieprzyia- 
cielą do odmiany ataku, skutkiem czego osłabiwszy na­
tarcie na lewe skrzydło, zwrócił jeszcze szturm na szańce 
pomiędzy Pelikatem a Sgalewica, ponawiany dwa razy 
bez skutku. Moskale nie ustąpili ani na cal, prażąc nie- 
przyjaciela morderczym ogniem, wreszcie 6 kompani ude- 

•rzyło z bagnetem na utraconą z początku redutę. O go­
dzinie 6tej Turcy znajdowali się w zupełnym odwrocie, 
a Moskale zajęli pierwotne swoje stanowiska. Strata po 
stronie rosyjskiej wynosi 500 ludzi, u Turków 2,000.

O sposobie życia cara w obozie po­
daje korespondent Pressy niektóre charaktery­
styczne szczegóły:

Car pędzi życie iście żołnierskie, powiedzieć nawet 
można, spartańskie, w Górnym Studeniu. Kto widział 
Moskwę, Petersburg, Kijów, Carskie Sioło itd., gdzie pa­
łace carskie wszystko przechodzą swoją wspaniałością, 
temu trudnoby uwierzyć, że ten sam car zamieszkuje dziś 
prosty dom bułgarski, którego dach zaledwie osłonić może 
od silnego jesiennego deszczu. Jest to prosty dom chłop­
ski. wokoło którego rozpościera się ogród owocowy, za- 
JW teraz liczneini namiotami. Nie słychać w Górnym 
Studeniu żadnych marszów ceremonialnych, żadnych hym­
nów, tylko gwar modlitw porannych, południowych i wie­
czornych, w których car wraz ze swym konwojem i szta- 

em regularnie uczestniczy. I materyalna strona życia 
cara jest nader skromna. Rano pije herbatę, a następnie 
as opiero o godz. 2 z południa je obiad, składający się 

zzupy, mięsa wołowego i pieczeni. Stół, na którym car 
bardzo prymitywnej konstrukcyi. Car obiaduje 

y e ze swoim sztabem, o etykiecie żadnej nie ma pra- 
°10Wy', Dbbld trwa godzinę, w ciągu której kazno-

CarJ7aimn?oW?ri?' -C7ta Ust?.Py z modlitw i ewangelii, 
ikm nio J tylko jeden pokój, który pod żadnym wzglę- 
newskiegoirZyP0“lna Sal b'ieorgiewskich lub Aleksandra

Jak widać, car zrobił się wielce pobożnym, 
jzy y w istocie chciał brać na seryo swą fał­

szywą rolę chrześciańskiego „oswoboaziciela“?

az«Xfttycl£»ego teatru wojny
mamy dziś następujący teiegram wiedeński:
z 'Mi.„ -1 6 sierpnia. Depesza Pressy

y • i s. Michał przybył do głównej kwatery

w Karajol i osobiście objął komendę. Oczekiwane są 
od gajbbzszycb dniach walki w stronie wschodniej

NIEMCY.
* Ber 1 in, 6 września. Franfurter 

Ztg, która trafne często robi uwagi nad prasą 
serwilistyczną, tak charakteryzuje ministeryalną 
Norddeutsche Allgei meine Ztg.:

Ze Norddeutsche Allgemeine Ztg. w 
walce przeciwko „rozprężeniu na polu kościelnóm i so- 
cyalnem“ — w walce, która pewnie wkrótco nastąpi po 
„kulturkampfie“ — udział weźmie, było do przewidzenia. 
Dziennik ten trąbił z liberałami przez cało lata w jodnę 
trąbkę, witał wszystkie ustawy ory Falka radośnie (jako 
wiolkio nabytki, nazywał wszystkich przeciwników tychże 
ustaw nieprzyjaciółmi cesarstwa i stawał się często po 
prostu baszybożukiem walki o „kulturę.“ Lecz posiada 
on delikatny instynkt i doskonały węch pod względom 
zajsc w wysokiój atmosferze, jest niojako kwiatem baro- 
motrowym, który nam deszcz zapowiada, podczas .kiedy 
wszyscy inni przochadzają się jeszcze pod slońcochronem. 
rrzycholnosć, jaką okazał tworzącemu się niemiecko-.kon­
serwatywnemu stronnictwu, kazała się domyślać, że stron­
nictwem tem opiekują się w rządzących kołach, i do­
świadczenie wykazało, jak usprawiedliwionem było to 
przyjęćie. Jeżeli zatóm dziś Norddeutsche A11 g o- 
moino Ztg. występuje za konferoncyą sierpniową po­
bożnych, to 1110 potrzeba długiego namysłu, ażeby odga- 
unąc, co to ma -za znaczenie. Ubolewa ona wprawdzie 
nad pewnoini „za silnemi wystąpieniami i wykroczeniami“ 
i me pomija nawet nagany, locz wrażonio ogólne konfe- 
rencyi jest dla mej poważnem i pełnóm znaczonia, po­
mimo wyszydzania, z jakiem pobożnych owych panów 
traktowało„szerokie pół wy kształcenie,“ „rzekoma oświa­
ta. Jeżeli w końcu Norddeutsche Allgemein 
¿tg szyderstwa togo nio wywodzi z duchowej przewagi 
,,®cz.-Z“10 { obawy Przed zmianą, „która każo ludziom 
dotkniętym obawę wzniecająceini objawami, szukać po 
wrotu aoi Boga,“ natenczas to życzenie nie jest oj 
com wiary, lecz całkiem czemsiś przeciwnem. Dzienni! 
widzi Zbliżającą się zmianę i znajomość religii, która j; 
przygotowuje, wystarcza mu do „życzenia jej sobie jak 
serdecznego celu,“ do witatania jej radośnie. Nordd 
T • k' ,0.deP.cMwszy nie bardzo łagodnie w tyci 
dniach od yebie liberalnych bojowników za kulturę, ow 
„wątpliwe żywioły z jak najwątpliwszemi tondeneyami, 
chwyta się obecnie czarnego fraka pastorów. — Czy libe 
ralizm jeszcze dotąd nic nie miarkuje ?

O stósunkach prasy i stowarzyszeń w Niem 
czech wyraża się Breslauer Ztg w jednyu 
z ostatnich swych artykułów trafnie:
na n=t-,T°SUnkl PrasoY® obecne Niemiec, przedstawion 
na ostatnim zjezdzie dziennikarskim, są najlepszym do
Z-nKł1’ -Ż8,wol“osc Prasy od roku 1873 nie tylko ni 
zrobiła żadnych postępów, ale nadto wobec pewnyc! 
stronnictw jest zupełnie iluzoryczną. I w rzeczy samć 
nierówne traktowanie prasy w Niemczech jest nader ude 
rzającym pojawem a tłómaezy się tylko rożnem postępo 
waniem prokuratorów. — Okoliczność, że obecnie wystę 
PSf; Prokurak°rye głownie przeciw prasie ultramontan 
skiej i socyalno-deniokratycznej, bynajmniej nie powstrzy­
ma prasy liberalnej wszelkich odcieni od żądania pono 
wnio rownosci wobec prawa o stowarzyszeniach, bo dopók 

i 7 da,Ula Pan,owaiS .b«?d* w kołach rządowych 
i i?'/ ,Probk^ PrlIski minister spraw wewnętrznyci 
n Qnp^U?el'bUirS ,W mowłe SW®J> mianej w parlamenci 
o socyalnoj demokracyi, dopóki w niższych mianowicie 
warstwach społeczeństwa rozsiowanem będzie przekona 
me, ze nie powszechna oświata, nie nauka o warunkael
Pyi£ P ■■Wa,1 ®P°leczeóstwa, oraz o za ,-adach ekonomi 
politycznej, ale drakońskie prawa i samowola władz poli 
cyjnych, naginająca prawo wedle potrzeby, są naiskute 
czmejszą obroną przeciw agitaeyom czarnego i czerwo­
nego liiternacyonału — dopóty obywatel Niemiec wy- 
rzecz się musi zasadniczego prawa o wolności zebrań 
i stowarzyszeń.

z Dyseldorfu telegrafują do b i u r a W o 1 f- 
f a, że przez stany dany bankiet wypadł nader 
świetnie. Udział w nim brała para cesarska 
książę następca tronu z małżonką, księżniczka 
Karolina, wielki książę meklemburgski, książę 
naumburgski i książęta Karól, Fryderyk Karól 
i Albrecht. Na sali „Tonnhalli,“ pięknie przy­
strojonej, nastąpiło przedstawienie członków pro- 
wincyonalnego sejmu, naczelników władz woj­
skowych i cywilnych, członków reprezentacy; 
powiatów i komitetu, zajmującego się urządze­
niem uroczystości. Prócz stołu cesarskiego 
ustawionych było jeszcze 16 stołów. Pierwszy 
toast wzniósł marszałek sejmu, książę Wied, na 
cześć cesarza, następnie Geyr na cześć cesarzo­
wej. Po obiedzie przejeżdżał się cesarz z ca­
łym orszakiem po uroczyście przystrojonych uli­
cach, poczem para cesarska powróciła na zamek 
Benrath.

FRANCYA.
* Paryż, 5 września. Mężowi znakomite­

mu, który tak nagle ustąpił ze sceny politycznej 
na której cługi czas wybitne zajmował stano­
wisko cała prasa bez różnicy zasad poświęca 
wspomnienia pełne uznania jego zdolności, ta­
lentów oraz rozlicznych zasług dla kraju, tak 
ze trudno prawie pomiędzy dziennikami rozpo 
znać nieprzyjaciół wczorajszych. Wszystkie dzien­
niki oddają w wymownych słowach hołd zmar­
łemu nad grobem jeszcze nie zamkniętym. 
Wczoraj Ihiers należał do partyi, dzisiaj śmierć 
uczyniła go własnością całej Francyi i okrywa 
żałobą cały naród. Tbiers przechodzi do hi- 
storyi i jakkolwiek godzina ostatniego wyroku 
jeszcze nie wybiła, ogólna ta żałoba i połączenie 
wszystkich partyi w ubolewaniu nad tą stratą 
czyni honor patriotyzmowi Francuzów, którzy 
pomijając błędy i słabości zmarłego, czczą w nim 
dzisiaj przedewszystkiem patryotę. Jeden tylko 
dziennik nie może się powstrzymać, aby zanim 
zwłoki Thiersa zupełnie zastygną, nie miał już 
zajmować się losami, jakie śmierć ta gotuje 
jartyi, której był przywódzcą. Dziennikiem tym 
jest Repu bh franę. Podaliśmy wczoraj 
niektóre ustępy z artykułu sławiącego Thiersa 
a mającego właściwie na celu upomnienie stron­
nictwa, aby się nie rozleciało, lecz wybrało sobie 
nowego naczelnika. Wstrętna to mowa żałobna, 
któi a troszczy się przedewszystkiem o spuściznę 
po Thiersie i pragnie ją powierzyć mężowi, kfcó-

rego imię , jest na uściech wszystkich a któr 
ani w porównanie iść nie może z Tbiersem.

Thiers zostawił dwa testamenty jeden 
odnoszący się do majątku, którego więk ą częś- 
odziedziczą żona i panna Dosne, kilka aś le­
gatów jest zapisanych dla kuzynów i przyjaciół ; 
drugi testament wyłącznie polityczny powierzony 
został p. Barthélemy St. Hilaire. Co się zaś 
tyczy manifestu, o którym tyle mówiono i który 
miał się pojawić za kilka dni, to właśnie celem 
zredagowania tego dokumentu chciał Thiers 
lirzybyć do Paryża w poniedziałek po południu. 
Przyspieszył tedy godzinę śniadania, aby się 
wcześniej udać do Paryża, gdzie w domu przy 
placu św. Jerzego oczekiwany był przez Gambettę. 
Dopiero wieczorem około 10 godziny otrzymał 
Gambetta depeszę od p. Barthélemy St. Hilairo, 
donoszącą mu o zgonie Thiersa.

Ciało Thiersa przywieziono dzisiaj do Pa­
ryża po południu do jego mieszkania, przed 
którem zebrał się ogromny tłum ludzi. Demon- 
stracyi jednak żadnych nie było. Pogrzeb 
w tumie inwalidów odbędzie się w sobotę. 
Zaszczyt ten pochowania w tumie inwalidów 
spotyka po raz pierwszy osobę świecką, dotych­
czas tylko wojskowe znakomitości były tamże 
chowane. Wielu byłych deputowanych repu­
blikańskich przybyło do Paryża. Pani Thiers 
odbiera codziennie całe stosy listów i telegramów 
kondolencyjnych. Belfort przysłał koronę. Rada 
ministrów postanowiła ze względu na osobistość 
zmarłego nie przykładać pieczęci na papiery 
Thiersa; prezydent rady stanu, Andral otrzymał 
tylko polecenie poproszenia p. Thiers o wydanie 
dobrowolne papierów mających wartość dla 
państwa. Andral pojechał dzisiaj do St. Ger­
main, aby zawiadomić o tern p. Tbiers. Ciało 
Thiersa nie będzie balsamowane, gdyż żona jego 
na to nie pozwala. Wiele miast przyśle na po­
grzeb deputacye. Pierwsza depesza kondolencyj­
na, jaką otrzymała pani Thiers, nadeszła od 
króla Belgów, druga od marszałka Mac Mabona, 
trzecia od cara Aleksandra. Pani Thiers, jak 
donosi biuro W olffa, tylko pod tym warunkiem 
przyjęła rządowy pogrzeb swego męża, że sama 
zadysponuje porządek orszaku pogrzebowego. 
Rząd na to nie przystał, gdyż podług dekretów 
odnośnych ten przywilej jemu przysługuje. Z t, go 
powodu postanowił rząd znieść publikowany 
dzisiaj dekret rządowy i tylko o tyle weźmie 
udział w pogrzebie, o ile się tyczyć będzie 
wojskowych honorów i o ile były naczelnik wła­
dzy ma do tego prawo. Thiers umarł bez ostatnich 
Sakramentów. Kiedy ksiądz przybył, nieboszczyk 
był już nieprzytomny.

Wiadomość o śmierci Thiersa przeraziła 
początkowo Gambettę nadzwyczaj. Dzisiaj już 
jest spokojniejszy i z zimniejszą krwią zapatruje 
się na położenie. Nie ma zamiaru podjąć się 
głównego kierownictwa partyi republikańskiej, 
lecz stara się wszystkiemi siły namówić do 
tego Grevy ego. W kołach dj’plomatycznych 
nie uważają śmierci Thiersa za tak wleikie 
nieszczęście.

Gambetta otrzymał dzisiaj zapozew sądu 
policyi poprawczej, aby się stawił we wtorek 
przyszły na termin. Oskarżenie obwinia go 
o obrazę prezydenta republiki i obelgę ministrów. 
Jak słychać, chce prokurator stawić wniosek 
o wykluczenie jawności przy postępowaniu są- 
dowém.

Dzisiaj przyjmował marszałek nowego posła 
amerykańskiego, jenerała Noyes.

i on , C----i ■'-.icuiia ±,31 I. JJliaj zai
przeszło 80 lat. Jego dziad był adwokatem w Mars 
a matka jego należała do rodziny kupców sukna, sza 
wanej w kraju Był kuzynem Andrzeja i Józefa Chen 

amilia jego doświadczyła wielkich zmian fortuny • s 
parenteli zawdzięcza Thiers, że w r. 1806 przyjęto’go 
lyceum w Marsylii jako stypendystę. W r. 1815 za, 
słuchać prawa w Aix, gdzie w 1819 r. został adwokat
Przy otwarciu akademii tego miasta ogłoszono kont 
Staina"eg)r<k Vauvenarguesa; praca Thiersa uznaną 
stała za najlepszą ; sędziowie jednak, rojaliści, udrnó 
b,mfOdyr.imłOdCmU czł,owl®kowi. który uchodził za Je 

ń +gł Vlę, rozstrzollły. konkurs żadnego nie r 
temat tUTbiW rOkU ą^P“??1 akad8mia ogłosiła ten i 
w^iim nLh P.rzesłał ,SW°J rękopism, nie zmieni: 
w nim nie, a równocześnie wygotował drugą rozpra 
którą, datował i adresował z Paryża. Za tę pracę ot;
nr,1 Mrjdę -a- acoesslfc za dawniejszą. Mistyfikacya 
przyniosła uwieńczonemu owacyą. W Aix zawiązał Th 
scisłe stosunki z innym młodym człowiekiem, który 
=StClł ad,wok.aturę dla literatury i zyskał wielki suk 
swą pochwałą Karola VII“ na uniwersytecie w Nin 
Był to Mignet któremu odtąd wierną dochował przyjs

r. 1821 znaleźli się obydwaj w Paryżu, bez pienięt 
mieszkali razem w malutkiej stancyjce na szóstóm pię( 
pod dachem. Manuel, ziomek Thiersa, ofiarował 
miejsce sekretarza poufnego u ks. Larochefoucauld-Li 
court lub tez zajęcie w redakcyi Constitutionne 
Thiers przyjął drugą propozycyą i w niedługim cze 
wyrobił sobie w redakcyi ważne stanowisko. Nowość 
glądow, styl jasny i prosty, łatwość, z jaką pisał o 
zdym przedmiocie wytrawność jego sądów, wszystko' 
zjednało mu wysokie uznanie. W r. 1822 ogłosił kryt- 
dzmła Montlausmra: „De la Monarchie française“, kt 
wielkiej narobiła wrzawy. W 1823 podczas wojny w ] 
szpanu i wałki porńiędzy Villele i Châteaubriandem p 
co wal z Mignetem, de Rómusatem i Dubois przy T 
blettes historiques. Odtąd został towarzysz 
domowym de Lafitte’a i Talleyranda. W tój epoce r 
począł pisać swą „Histoire de la revolution français 
której pierwsze dwa tomy wyszły przy końeu 1827 
mając jednak mówić o konwdneyi, Thiers zawiesił 
pracę i poświęcił się studyom finansowym Kiedy P 
gnać przyszedł do władzy, Thiers postanowił bronić en 
giczme liberalnych idei ; wówczas to opuścił Consl 
tutionnela i założył z Mignetem i Armandem Cai 
dziennik National. Od lutego począł występować 
kandydaturą ks. orleańskiego, co mu ściągnęło pro 
i wyrok potępiający. Opozycja w dzienniku N a t f o n 
z?os J”za a sl5 coraz bardziej. Thiers zredagował pro 
Sv -Jî c,c.lwko rozporządzeniom 26 iipea. Władzo
zfcnV/rîî TW10inal a redakt°r naczelny poszedł do w 
zienia do Montmorency. Dnia 29 lipca zjawił się Thi



na zebraniu u Lafitte’s, gdzie zredagował proklamacyą na 
korzyść ks. orleańskiego, wziął udział w deputacyi, która 
31 sierpnia udała się do Neuilly, aby zniewolić księcia 
do ujęcia steru rządów w swe ręce. Po ustanowieniu 
monarchii lipcowej, Thiers mianowany został radzcą stanu, 
a następnie podsekretarzem stanu w ministerstwie finan­
sów. W Aix wybrano go na deputowanego. W r. 1831 
wybrany powtórnie, zerwał z opozycyą, doradzał pokój 
i szanowanie traktatów z r. 1815. Pod Kazimierzem Pe- 
rier opierał się ustąpieniu Belgii na rzecz Fraucyi. 
W październiku 1832 mianowany był ministrem spraw 
wewnętrznych. Pierwszóm jego usiłowaniem było zniwe­
czyć dawno partyo ; rozkazał aresztować księżnę do Berry. 
W orudniu tegoż roku przeszedł do ministerstwa robót, 
w którym to wydziale odznaczył się tern, że nakazał pod­
jąć wielkie roboty publiczne ; statuę Napoleona napowrót 
ustawiono i dokończono bramę tryumfalną i laMadelaine. 
W początku 1834 objął znowu tekę ministra spraw we­
wnętrznych. Powstanie lyońskie znalazło odgłos także 
w Paryżu. Thiers narażał swą osobę, maszerując 
przociw buntownikom. Nie mogąc się jednakże po­
godzić w listopadzie ze swymi kolegami w gabi­
necie , ustąpił z ministerstwa, aby doń znowu za 
trzy dni powrócić. Lecz ponieważ jenerał Mortier nio 
chciał prezydencyi nominalnej, wybuchło nowo przesilenie. 
Od tej epoki datuje się jogo rywalizacya z Guizotein. 
Tymczasem wstąpił do gabinetu, w którym przewodniczył 
Broglie ojciec. Kilka dni potem 13 grudnia przyjęty 
został pomiędzy członków akademii francuzkiój, która go 
wybrała w r. 1833 w miejsco pana Andrieux. Był przy 
boku jenerała Mortier, kiedy tenże zabity został 28 lipca 
1835 przy eksplozyi maszyny Fieschi. W wrześuiu bro­
nił Thiers energicznie w Izbie prawa tak zwane wrzo- 
śniowe. Dnia 26 sierpnia 1836, chcąc interweniować w 
Hiszpanii a opierając się na traktacie poczwórnego przy­
mierza, usunął się z gabinetu z powodu opozycyikróla. 
W 1837 zrobił podróż artystyczną po Włoszech. Za po­
wrotem w r. 1838 wziął udział w pracach sesyi. Na nowo 
został prezydentem rady i ministrem spraw zewnętrznych 
w gabinecie z 1 marca 1840 r. Wydał rozporządzenia 
do budowy fortyfikacyi paryskich (29 lipca i 10 września 
1840 roku). Dnia 20 października usuną! się. Od 1841 
do 1845 przygotowywał się do napisania Historyi kon­
sulatu i cesarstwa, zwiedzając pola bitew po całej Euro­
pie. Na trybunie nie zjawił się jak dopiero w 1842 r„ 
aby bronić prawa rejencyi, wykluczającej księżnę Orleań­
ską. Mówił przeciwko wzrostowi potęgi Jezuitów (2 maja
1845) , o prawach pogwałconych uniwersytetów (21 lutego
1846) . Na ostatniej sesyi monarchii lipcowej 1848 ude­
rzał gwałtownie na rząd. W nocy z 23 na 24 lutego 
powierzył król jemu z Odilonem Barrot utworzenie no­
wego ministerstwa. Thiers widząc, że niepodobna się 
opierać rokoszowi, wziął dymisyą. Zjawił się w Izbie 
tylko, by oświadczyć, że nie pozostaje nic więcej do czy­
nienia. Przesłał rządowi prowizorycznemu oświadczenie 
swój uległości i przedstawił się jako kandydat przy wy­
borach konstytuanty w departamencie Bouches-du-Rhône. 
Przy wyborach jeneralnych upadł, lecz 4 lipca następnego 
roku obrano go w czterech departamentach. Przyjął 
mandat w Seine Inférieure po Lamartinie. W dniach 
czerwca 1848 głosował za dyktaturą jenerała Cavaignac. 
Dnia 10 grudnia głosował za prezydencyą ks. Ludwika 
Napoleona, którego kandydaturę z początku z alczał. 
Przy tój sposobności obraził p. Bixio, z którym się potem 
pojedynkował. Głosował za ekspedycyą rzymską, za pra­
wem o wychowaniu publicznćm z 15 marca 1850 roku 
za zniesieniem klubów i prawem wyborczóm &> 31 maja. 
Dnia 2 grudnia 1852 Thiers był aresztowany i zaprowa­
dzony do Mazas a następnie wydalony za granicę i od­
prowadzony aż do Frankfurtu. W sierpniu 1853 otrzymał 
pozwolenie powrotu do Paryża. Przez lat jednaście żył 
usunięty od życia publicznego i zajmował się jedynie li­
teraturą i sztukami. W r. 1863 wybrano go w Paryżu 
na deputowanego. W tym peryoćzio prawodawczym wy­
powiedział dwie mowy o wolnościach koniecznych. W roku 
1866 w dyskusyach o polityce zagranicznej pokazał się 
strasznym nieprzyjacielem rządu. Również zwalczał finan­
sowe błędy barona Haussniana w administracyi miejskiej 
Paryża. Obrany na nowo w maju 1869 wygłosił w sty­
czniu 1870 wielką mowę na korzyść systemu protekeyoni- 
stów. Był protektorem gabinetu z 2 stycznia utworzo­
nego przez Oliviera. Po 4 września Thiers ofiarował swe 
usługi, doświadczenie i wpływ swego imienia, aby gabi­
nety europejskie spowodować do interwencyi na korzyść 
Francyi. Usiłowania te, jak wiadomo, spełzły na niczóm. 
Dwadzieścia sześć departamentów wysłało go do zgroma­
dzenia narodowego, które go wybrało naczelnikiem władzy 
egzekutywnój z poleceniem zawarcia pokoju. Zaledwie 
pokój przyszedł do skutku, wybuchła komuna, którą 
zgniótł energicznie. Dnia 31 sierpnia 1871 zgromadzenie 
narodowe wybrało go na prezydenta republiki. Thiers 
zawarł pożyczkę trzech miliardów i uwolnił kraj od oku- 
pacyi pruskiej. Dnia 24 maja 1873 Thiers podał się do 
dymisyi a w jego miejsce obrano marszałka Mac Mahona. 
Od tój epoki z wyjątkiem jednego razu Thiers nie brał 
jawnego udziału w walkach parlamentarnych. Dnia 18 
października Thiers powiedział mowę w Arcachan, która 
zyskała tak wielki rozgłos a w której ganił ekskluzywizm 
p. Buffet. Nakoniec przy wyborach senatorskich 39 sty­
cznia 1876 roku wybrany został w Belfort, a następnie 
przy wyborach do Izby 20 lutego wybrano go w Paryżu 
na deputowanego w 9 okręgu.

tek rozporządzenia naczelnego prezesa administra- 
cya zniesiona — poczóm całą kasę i akta wszys­
tkie dozorowi oddał.

* W Sośnicy odbył p. Bńttner z Po­
znania w zeszłą środę w assystencyi komisarza 
z Koźmina i żandarmów rewizyą w domu pań­
stwa Chłapowskich, szu kająe księdza E u u a. 
Rewizya była bezskuteczną. Bliższe szczegóły 
podamy w poniedziałek.
--BHUjwwwa

Kntyer miejscowy i promjmaliij.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać właści­

cielowi dóbr i pozasłużbowemu porucznikowi hrabiemu 
von A r c o na Gross - Gorziitz , w powiecie raciborskim, 
order koronny trzeciej klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w święto Naro­
dzenia Matki Boskiej odprawi sumę w kościele archika- 
tedralnym JW. ks kanonik Klupp. kazanie powie ks. 
peniteneyarz Jaskulski.

W niedzielę odprawi sumę JW. ks. kanonik Klupp, 
kazanie wygłosi msgr. S z o ł d r s !; i.

TELEGRAMY.
Petersburg, 6 września. Goniec 

urzędowy ogłasza rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych, podług którego udzielonem 
zostało Gołosowi za korespondencyą z Goruii 
Studeu w numerze 189 i za artykuł wstępny 
w nr. 192 pierwsze ostrzeżenie.

Ostatnie telegramy.
Augsburg, 7 września. Allgemeine 

Z tg donosi z Wiednia: Podług nadeszłych tu 
doniesień stan zdrowia Papieża nie poz.vala od 
wczoraj na udzielanie posłuchań.

Londyn, 7 września. Derby, który wczo­
raj wieczorem w Liwerpolu przemawiał o kwe- 
styi wschodniej, twierdził, że obecna chwila nie 
jest pomyślną do mięszauia się trzecich mo­
carstw na rzecz pokoju, lecz nadejdzie czas i pe­
wnie nie jest zbyt odległym, w którym usługi 
Anglii zostaną przyjęte. Rząd z czasu tego sko­
rzysta.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Niestrudzone zabiegi dozoru kościelnego 
w Ko tło wie pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem. We wtorek miniony po południu ogło­
sił zebranemu ua plebanii dozorowi kościelnemu 
p. administrator majątku kościelnego, że wsku­

* Na onegdajszem posiedzeniu repiazentantów mia­
sta tutejszego obradowano pomiędzy mnemi nad projektem 
magistratu, tyczącym się utrzymywania stałej straży ognio­
wej. Koszta na nią wynosić mają rocznie 17,720 marek. 
Na wniosek referenta przychyliło się zebranio do projektu 
magistratu z tą modyfikacyą, że koszta na straż ogniową 
mają być raz jeszcze roztrząśnięto w komisyi, do której 
wybrano pp. kupca Mondrego, Hesselbeina, Lischitogo, 
Gerhardta, Gerlacha, Prausnitza, Neukranza. Loewinsohna, 
M. Kantorowicza i rzecznika Muetzla. — Dalszym przed­
miotem obrad było nadanie nazw nowo założonym ulicom 
w Poznaniu. Pozasłużbowy sekretarz rejencyjny Schmidt 
przesłał magistratowi pismo, w którem prosi, aby przy 
nazwaniu nowych ulic uwzględniono przedewszystkiem na­
zwisko byłego nadhurmistrza Poznania Tatzlera, wielce 
zasłużonego około miasta, oraz nazwisko jenerała Stein- 
a e c k e r a. Referent p. Herz, przekazując prośbę sekre­
tarza Schmidta magistratowi do uwzględnienia, wnosi, 
aby zebranie przedewszystkiem ochrzciło jednę z nowych 
ulic nazwiskiem śp. Bergera, zasłużonego wielce radzcy 
miejskiego miasta Poznania. Zebranie przychyliło się do 
tego wniosku. O Polakach, zasłużonych miastu, nie było 
naturalnie mowy.

* Fałszywe bilety bankowe na 50 marek pojawiły 
się znowu świeżo w obiegu, któro zresztą tak dobrze są 
naśladowane, iż je trudno od prawdziwych odróżnić.

* Wycofanie z kursu złotówek. Podług rozporzą­
dzenia ministra skarbu upoważnioną jest królewska rejen- 
cya do uakazania wszystkim od niej zawisłym kasom, tu­
dzież kasom iwstytutów, pozostających pod nadzorom pań­
stwowym, ażeby znajdujących się w zapasach tychże 1/e 
talara, tak zwanych złotówek, nio puszczały znowu w obieg, 
lecz odsyłały je w kwotach o ile możności zaokrąglonych, 
dobrze opakowane i oznaczone, do najbliżej położonej kasy 
poczty cesarskiej, która jo albo wymieni na inną monetę, 
albo też wystawi na nio asygnacyą pocztową.

* Prezes rejencyi tutejszej, p. Wegner, wyjechał 
wczoraj po południu w interesie urzędowym do Rawicza.

* Nauczyciel muzyki p. Stiller zamianowany został 
w miejsce królewskiego dyrektora muzyki Greulicha przez 
magistrat nauczycielem śpiewu przy tutejszej miejskiej 
szkole lealnej.

* Czeladnik mularski Nowak, zatrudniony przy bu­
dowie nowego gmachu szkolnego przy św Marcinie, spadl 
onegdaj zrana z rusztowania, trzy metry wysokości mają­
cego, przez nieostrożność i tak się poranił, iż go było 
trzeba do domu zanieść.

* Pewnemu wychodźcy polskiemu, którego areszto­
wano, odebrano drób, jako prawdopodobnie skradziony. 
Właściciel odebrać go może, po wylegitymowaniu się, od 
tutojszej władzy policyjnej.

* Doniesienie policyjne. Zgubiono: złotą śpilkę 
w kształcie węża, czarną derową chustkę, broszę grana­
tową, srebrny zegarek kieszonkowy. Znaleziono4 klucze.

* Wyrobnica Nelde z Runowa pod Kórnikiem ode­
brała sobie dnia 3 b. m. życie, przerżnąwszy sobie nożem 
gardło. Wilią tego dnia powiedziała do swego najmłod­
szego syna, że cierpi pomięszanie zmysłów i dłużej żyć 
nie może. Nieszczęśliwa ta już raz przed 8 tygodniami 
chciała się dopuścić samobójstwa, lecz wtedy jej się to 
nie udało.

* W Bninie odbywała się dnia 3 b. m. wystawa by­
dła stowarzyszenia agrodomicznego (niemieckiego) na po­
wiat śremski. Jako komisarze, rozdzielający premie, fun- 
gowali ze strony królewskiej rejencyi pp. Scheir z Nie- 
prtszewa i Sasse z Ottorowa. Pierwszą premią za konie 
otrzymali — jak piszą do Ostdeutsche Z tg. — 
gospodarze Maychrzycki i Niemiec z Mościnic; pierwszą 
preuiią za krowy rolnicy Irzykiewicz z Kórnika, Routhei' 
z Bnina i Kistler z Czołowa; pierwszą premią za jałowice 
otrzymali gospodarz Senft z Czołowa i nauczyciel Pawło­
wski z Kórnika; za stadniki Bauchut z Skrzynek i John 
z Czołowa.

* I w Środzie odbyła się dnia 4 b. m. wystawa 
koni i bydła rogatego, urządzona przez niemieckie stowa­
rzyszenie agronomiczne dla powiatów średzkiego i wrze­
sińskiego; przyprowadzono wogóle na wystawę 53 konie 
i 120 sztuk bydła rogatego. Premią przeznaczono za 11 
koni w wysokości od 60 do 25 marek, prócz tego udzio- 
lono 8 usygnacyi na bezpłatne stanowienie klaczy Z bydła 
rogatego premiowano 7 krów od 50 do 30 marek. Na 
premie wydano wogóle za konie 460 marek, za bydło ro­
gate 600, wogóle 1060 m Prócz pomniejszych rolników 
dostawiły i niektóre niemieckie dominia egzemplarze in­
wentarza na wystawę, jak: Słupia, Chwałkowo, Snieci- 
ska i t. d.

* Zastępstwo radzcy ziemiańskiego w Środzie objął 
z dniem 1 b. m. asesor lejencyjny Miii i er.

* W Pobiedziskach odbyła się dnia 3 b. m. sekeya 
sądowa dziecka, ponieważ na matkę padło podejrzenie, iż 
przez złe obchodzonie się dziecku śmierć zadała.

* Targ na bydło rozpłodowe odbędzie się w Wrze­
śni dnia 2 października r. b. Rolnicy, którzy okazy swe 
na targ ten przysłać zamyślają, powinni się jak najprędzej 
zgłosić do sekretarza Towarzystwa rolniczego średzko- 
wrzesiósko-gnieźnieńskiego, p. Lutomskiego w Sta­
wie pod Strzałkowem.

’ W gimnazyum ostrowskiem odbył się dnia 4 hm. 
pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkolnego dr. 
Tschackerta egzamin ustny abituryentów. Z 12 wyższych 
prymanerów, którzy się do egzaminu zgłosili, nie przepadł 
żaden, przeciwnie wszyscy otrzymali świa­
dectwa dojrzałości. Jeżeli się doda do owych 12 
czterech abituryentów, którzy na Wielkanoc egzamin zdali, 
natenczas ostrowskie gimnazyum przygotowało do wykła­
dów uniwersyteckich w roku szkolnym 1876/77 wogóle 
16 uczniów.

* W obwodzie rejencyi bydgoskiej wybuchły czarne 
zołzy pomiędzy końmi gospodarza Stanisława Graczyka 
w Dziewie i pomiędzy końmi gospodarzy Ewald i Ko- 
pich w Zolgniewie, tudzież handlarza Sommerfeld 
zoS milowa pod Piłą; zaraza pyskowa i kopytkowa 
pomiędy bydłem rogatem gospodarza Ludwika Dietricha 
w Romanowie pod Czarnkowem.

* Władze prowincyonalne ogłaszają ostrzeżenie prze­
ciwko wychodztwu do Nowej Zelandyi. opisując biedę, 
jakiej tam wychodźcy niemieccy doznają.

* Radzca ziemiański powiatu czarnkowskiego zakazał
zpowodu panującej w Lubaszu epidemicznie biegunki przy­
bywać zamiejscowym osobom na przypadający tam w dniu 
8 bin. odpust. Niedozwolonera jest równ t-ż wystawanie 
tam w dniu tym tasz jarmacznych, zwiedzanie karczm itd. 
Zandarmeryi poruczono zakaz teu ściśle przeprowadzić.

* W Niem eckiem Wilkowie pod Lesznem zdruzgo­
tała maszyna w gorzelni dnia 1 b. m. jednego z pomocni­
ków gorzeluiczych ua miazgę.

* W Słupcy, nadgranicznem miastoczku Królestwa 
Polskiego, odbyła się dnia 3 b. m. uroczystość położenia 
węgielnego kamienia pod wybudować się mającą cerkiow 
schizmatycką.

* Zdrada w arsenale wiedeńskim. Śledztwo w tej 
sprawie dotychczas nieukończone. Obwinieni o tę zbro­
dnią dyurniści: Nachtnebel, Gotz i Zoller dopiero w tych 
dniach wydani zostali sądowi. Równocześnie prezydyum 
policyi wygotowało dla prokuratoryi obszerno sprawozda­
nie z tego, co dotychczasowo śledztwo wykazało. Oskar­
żenie zarzucać będzie dyurnistom „zbrodnię szpiegowania 
wojskowej siły i militarnych tajemnic, w celu zdradzenia 
ich obcemu państwu.“ Władze w tej sprawie zachowują 
głębokie milczenie, gdyż joszcze ważne śledztwa mają być 
przeprowadzone a przez wczesne ogłoszenie dotychczasowych 
odkryć mógłby skutek pomyślny, którego osięgnąć się 
spodziewają, być zakwestyonowany. „Budap. koresponden- 
cya“ utrzymuje, że tajemnice, dotyczące sposobu odlewa­
nia dział Uchacyusza sprzedany został ambasadzie nie­
mieckiej. Attache ambasady spisał pytania, na które 
fachową dawano odpowiedź ; za każdą odpowiodź płacił 
10 złr. Inno pisma tomu zaprzeczają.

* Kupiec B. odkrył na polu pod Skarszewami, w 
Prusach Królewskich grób starożytny, który za jego sta­
raniem w całości zachowany, odkryty i zrewidowany zo­
stał. — Grób sam. tyłko 6 calową warstwą ziemi pokryty, 
miał 30 cali długości, 18 cali głębokości a 36 cali sze­
rokości w środku; kamień, służący za przykrycie, miał 42 
cale długości, u górnego końca 28 cali a u dolnego 21 
cali szerokości; dalej był grób otoczony wewnątrz czte­
rema piaskiemi kamieniami dobrze z sobą spojonemi, 
których oś podłużna skierowaną była dokładnie z północy 
ku południowi. Spód grobu wyłożony był małomi ka­
mieniami, cała przestrzeń grobu zasypana piaskiem a w 
piasku tym stało 9 urn, 5 wielkich a 4 mało. Obwód 
większych dochodził do 29 cali, wysokość 8 i pół cala. 
— Z urn tych udało się mimo największej ostrożności 
dwie tylko wydobyć całe, podczas kiedy reszta natych­
miast się rozsypała, skoro jo na świeżo wydobyto pewie- 
trze. Urny zapełnione były po większej części białomi 
spalonemi kośćmi ludzkiemi a następnie aż do brzegu 
napoiniono piaskiem. Prócz tego znaleziono w grobie 
mały żelazny, w połowio .bronzowy pierścień i dwie perły 
bursztynowe. Grób ten znajduje się na wzgórzu do 200 
stóp długiem; spodziewać się zaś można, że więcej jeszcze 
na niem znajduje się grobów, gdyż właściciel jego znalazł 
już dwa groby, lecz niestety je zburzył.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 8go września, 
Narodzenie NMP. Wschód słońca o godzinie 
5 minut 22. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 32.

Długość dnia 13 godzin 10 minut.
Wypadki historyczne. 1414 Zdobycie na 

Krzyżakach Dzierzgonia. — 1514 Pobicie Moskwy nad 
Kropiwną. — 1533 Śmierć Macieja Miechowity dziejopi­
sarza. — 1717 Matka Boska w Częstochowie królową 
Polski koronowana. — 1831 Moskało wchodzą do War­
szawy)

Pojutrze, w niedzielę dnia 9 września, G o r g o- 
niuszam. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
24. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 30.

D ług o ś ć dnia 13 godzin 6 minut.
Wypadki historyczne. 1596 Śmierć kró­

lowej Anny. — 1678 Pobicie Tatarów pod Podhajcami.— 
1733 Stanisław Leszczyński przybywa do Warszawy.

W poniedziałek dnia lOgo września, Mikołaja 
z Tolent, iPulcheryip. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 26. Zachód o godzinie 6 minut 28.

Długość dnia 13 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne 1538 Potwierdze- 

dzenie przywilejów do Prus. ■— 1573 Henryk Walezy za- 
przysięga pacta conventa. — 1574 Sejm konwokacyjny.— 
1831 Rybiński naczelnym wodzem. -- 1831 Bitwa pod 
Kaliszem.

Jarmarki: Dnia 11 września: Buk, Kościan, 
Córka, Podzamcze, Zduny. Żerków, Bydgoszcz, Łekno, 
Mogilno, Wieleń. 12go: Kamionna, Pobiedziska, Gąsawa, 
Wieleń. 13go: Miłosław, Poniec, Raszków, Śmigiel, Zbą­
szyń, Szamocin.

zapłaconych egzemplarzy ściągać będzie należytość przez 
awans pocztowy. Inni abonenci, którzy wprawdzie prze­
słali przedpłatę, lecz nie dodali potrzebnej kwoty na fran­
kowanie, odbiorą zamówione egzemplarze na własny koszt 
Z nakładu 10,000 egzemplarzy „Pielgrzymki“ pozostaje 
3500. Kto zatem ją posiadaćby pragnął, może się zgło­
sić albo do autora, albo też do Redakcyi Kury er a. — 
Cona za „Pielgrzymkę" podwyższa się od dnia 15 bin. oa 
50 fenygó •/.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 7 września.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Hrabia 
Potworowski z żoną z Zielęcina, Mańkowska z Podola, 
Chłapowski z Szółdr, Zakrzewski z Osieka, Ehrenfest 
i Deittelbaum z Wiednia, Glaeser z Kistrzyna.

Ceny ziemiopłodów 
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 6 września
Zyto: (za 2000 funt.), słabiej, wypowiedz.----- cent.

na upl. wyp. wrzesień 129,50 żąd„ wrzesień-paźdz. 129,50 
żąd., paździor.-listopad 131 —130 płac., listopad-grudzioń 
131,50 żąd., kwiec.-maj 137 żąd. — płc.

P szenica: 205 żąd., wrzes.-paździornik 205 żąd.
Owies: 120—119 pł„ wrześ.-paździer. 120—119 pł. 

październik-listopad 121,— pł., listopad-grudz. 124— pł„ 
grudz.-stycz. — pł., kwiecień-maj 131—130 pł., wyp. —c.

Olej rzepiowy: stałej, wypowiedz.----- cent.
w miejscu 73,— żąd., sierpień — wrzesień 72,50 żąd., 
—,— płc., wrzesień-paźdz. 72,- - żąd., — płc., paźdz.- 
listopad 72,— żąd, listop.-grudz. 72.— żąd., kwiec.-maj 
71,— żąd., — pł

Okowita: spok., wypow. —,— litr., w miejscu 
51,— żąd., - — płac., sierpień — wrzesień 50,— płc., 
—,— żąd., wrzesień-październik 49, — płc , październik 
listopad 48, - - płc., żąd. listopad-grudzień 48,— płc. 
kwioc.-maj 49,50 żąd„ — płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 6 września 1877.

(Z.) Kościan, 5 września. P. Breuk nie prze 
staje dawać dowodów „swego spokojnego, dobrze obmy­
ślanego postępowania“ Wczoraj skazał znowu sąd nasz 
niejakąś Osięgłowską na miesiąc więzienia za trzykrotne 
naruszenie spokoju domowego. Podczas oktawy bowiem 
Bożego Ciała, gdy p. Brenk odprawiał nieszpory uroczy­
ste, zapowno dla siebie albo też dla swego otoczenia bar­
dzo skromnego, usłyszał, jak powiada oskarżenie, rzucanie 
kamyczkami do okien kościoła. Wyszedł zatem jego Jo- 
nek coprędzej, a Ujrzawszy chłopca sześcioletniego na 
cmentarzu, schwycił go biorąc za winowajcę, i uwięził 
w zakrystyi. P. Brenk, dokończywszy nieszpór, zabrał 
chłopca na probostwo i posłał po policyą. Matka chłopca, 
usłyszawszy o uwięzieniu swego dziecka, miała podług 
zeznania p. Brenka wedrzeć się do jego pomieszkania 
i hałaśliwie domagać się wydania swego dziecka. Gdy 
mimo trzykrotnego wezwania p. Brenka, iżby opuściła 
jego pomieszkanie, nie wyszła, kazał ją, jak twierdzi pan 
Brenk, wyprowadzić swemu organiście, tymczasem ma­
tka utrzymuje, iż nie była wcale u p. Bronka, lecz udała 
się do p. burmistrza, żądając jego wkroczenia przeciw 
postępowaniu p. Brenka. Na potwierdzenie swego orze­
czenia stawiła jako świadka niejakąś Wieczorek, która 
przysięgła, iż spotkała rzeczoną Osięgłowską na cmenta­
rzu (Osięgłowską mieszka tuż przy cmentarzu kościoła/ 
i weszła z nią dopiero, gdy przyszedł p. burmistrz, do 
sieni probostwa. Tak samo nie chce organista nic wie­
dzieć o tern, iżby p. Brenk kazał mu przed przyjściem 
p. burmistrza wydalić rzeczoną Osięgłowską. Mimo to 
p. prokurator uważał snąć wyrzeczenie p. B. prawdopodo- 
bniejszem, grożąc nawet świadkowi Wieczorek procesem, 
zapewne o krzywoprzysięstwo, i uwięzieniem.

Drugi raz miała naruszyć spokój domowy rzeczona 
Osięgłowską, gdy za p. burmistrzem chciała wnijść do 
pomfeszkania p. Bronka. Tymczasem p. burmistrz po­
przysiągł, ii drugi raz wcale Osięgłowską do pomieszka­
nia nie weszła, ponieważ ją od tego wstrzymał. Trzeci 
raz miała hałasować Osięgłowską na, policyi u p. burmi­
strza. Tymczasem żandarm Fechner nie przypomina so­
bie. czy była w sieni, widział ją /a ¡rynku wśród reszty 
ludzi. Sąd, uważając to trzykrotne naruszenie spokoju 
domowego za fakt i przyjmując nadto łagodzące okoli­
czności, ponieważ matka przypuszczać mogła, iż dziecku 
dzieje się krzywda, skazał Osięgłowską na jeden tylko 
miesiąc więzieniu, dając większą wiarę pozytywnym świad­
kom, t. j. p. Brenkowi i p. burmistrzowi (który właśnie 
twierdził, iż hałasowała na policyi), niż negatywnym.

DONIESIENIA LITERACKIE.

„Pielgrzymka“ opuszcza dziś prasę i rozesłaną zo­
stanie niebawem łaskawym przedpłaoicielom. Dla uniknię­

cia korowodów autor przy przesyłce zamówionych a nio -
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Siemię lniane .
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica .

Ceny wypowiedziane na 7 września: żyto 129,— rnr. 
pszenica 205— m„ jęczmień — tn„ owies 120,— uirk.; 
rzep — m„ olej rzepiowy 72,50 m„ okowita 50,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartoii. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 51, żąd. —,— pł.

KouiczAa do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilogr. 30—40—45 -50 mrk.; biała słabo 35 42— 
— 47 - 54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 7,10—7,30 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy sieia. wyżej, za 50 kil. 9,30--9,80 
Łubin stale, żółty 11,40—12,10—14— mrk.,

nieb. 11,30—12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 —25—28 m. 
Siano 2,00 - 2,30 m. za 50 kil.
Słoma 19,50 —21,00 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 31,50 -32,50 nu.
Rżanna piękna 23,50 24,50 inarok. Rżanna średnia 22,50 
—23,50 marek. Osueie rżaune 10—11, - marek. Osucio 
pszenno 8,50—9,5: inarok.

Telegram giełdow y 
Kuryera Poznańskiego,

Q Berlin, dnia 6 września 1877. (Kursa końcowe.) 
Pszenica słabo Wypow. żyta 1650
Wrześ.-paźdz. 222.- - Wypow. okow. 3.000
Kwiecień-maj 211,—

Zyto słabo 
Wrześ.-paźdz 
List.-grudz.
Kwiecień-maj

Oiejrzep.lwyżój
Wrześ.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Gkowifa spok. 
w miejscu 
Wrzesień 
Wrzes.-paźd,. 
Kwiec.-maj 

Owies
Wrześ.-paźdz.

137.50
139.50 
144,-

74.20
73,50

51,90
52.-4
51,60,
51.80'

144’-

Szczecin, dnia 6 września 
Pszenica słabo 
Wrześ-pazdz.
Paźdz.-list.
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Wrzesień 
Wrześ.-jiaźdz.
Kwiec.-maj 

Olej rzep, stale 
Wrześ.-pazdz.
Paźdz.-listop.
Kwiecień-maj

220,— 
214. -
210.50

132,— 
134, —
138.50

75,—
74,—
73,-

Berlin, 6 września 187
March. Pozn. kolej . 14 90

Prioritety . 69 80
Koi.-Mind. kolej... 93 90
Reńska kolej............ 107 60
Górnoszląska............ 126 40
Austr. póin.-wscb. k. 190 75 
Kolej Rudolfa .... 46 80 
Austr. banknoty . . 17110 
Austr. renta złota , 63 60 
Ros.-Ang. poż. 1871 78 50
_ poż. prom. 1866. 135 50
Weg. 9% asyg. skar. 9190

M a jp i t
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z.
Poz. list. ren. 
Austr.iosl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/a“/(, Runiuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot.
Sreb. rut. auat.
Ans. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

1877. (Kursa końcowe). 
Okowita potw. 

w miejscu 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

Petroleum
jesień

ały
105.50
93.
94.60
95.40

104.25
70,25
99.90
9,.5

15,10
55.40

210.25
56.60

343.50
463.50 
118,—

52,20
50.80
49,—
51.—

142;—

13,60

7. (Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 72 50 
Pols. 5°/0 listy zast. 63 20
Pozn. bank prowinc. 102 40 
Kwilecki Potocki . . 60 — 
Pozn. sprit. akc. . . 43 — 
Bank rzeszy 11. . . . 159 25 
Diskont, udziały. . . 114 75 
Szląsk. stów. bank. . 85 — 
Centralb. f. Industr. 71 50 
Laurabiitte zast... 88 -
Pozn. 4°/0 listy . . 94 60
Pozn. renta......... ‘ -—

Dodatek.



Dodatek do Knryera Poznańskiego Nr. 205.
Piątek 7 września 1877.

jesienne i zimowe na ubrania i paletoty
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych

M. FELEROWICZ
(1^/3) róg Rynku i Wodnćj ulicy lir. 52.

ś. p.

zasnął w Bogu dzisiejszej nocy. Eksportacya 
zwłok z Piotrowa do Głuszyny w niedzielę 
o godzinie y26 wieczorem.

Pogrzeb w poniedziałek dnia 10 m. b. 
począwszy od godziny 10 rano w Głuszynie.

Wczoraj wieczorem o ł/sl 1 
godzinie z; snął w Bogu śp.

Leon Sulkowski.
Pogrzeb odbędzio się w nie­

dzielę dn. 9 bm. o godzi. 5 
po poł. z domu żałob}' Dzia­
łowy Plac Nr. 10. O czem 
donosi krewnym i przyja­
ciołom w smutku pogrążona 
(1557) familia.

__ Co dopiero wyszła i jest
R do nabycia w drukarni Jarosława 

4 Leitgebra w Poznaniu :

g MOWA ŻAŁOBNA
8 nad zwłokami śp.
i «ióasefa 3>rezy

pułkownika b. wojsk polskich 

miana
w Posnaniuwliościelcś. Wojciecha 

dn. 21 lipca 1877
przez

J ks. F. Stablewskiego
(W dra ś. tool., proboszcza we Wrzśćni.

tog Cena 75 fen.,
L g( z franco przesyłką 80 fen,
'ski *..1 m

la W“ Rodziny szlacheckie
;ena Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznań- 
nny.skiego. Prus Zachodnich, Litwy, Zmuj-

’ dzi. Wely •>. ifideb Okrawy, pra- 
N O gnąeó, aby ich rodowody i stan obecny 
¡SF -zlonków żyjących były pomieszczo- 

-‘omi w wydać się mającym przezomnie
e. .'
f. 5 I roczniku

Złotej księgi

A. &piro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie:
Syrokomla. Dramatu. 2 tomy (2 tał.) 

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal ) za 15 3gr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(22»/2 sgr.) 7’/4 sgr.
Wermonty — histcrya literatury 

francuzkiój (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr. 

i, „ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 
77» sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładnośei. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (22 7^ sgr 
77» sgr. (600)

Haselbaeh. Poradnik dla owczarzy 
(32>/a sgr 7*/, sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (22’7 
sgr.)7>/2 sgr.

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 sgr.) za t> sgr.

Opaliński, Satyry (20 sgr.) za 77, sgr.
Rady patroniuszowe czyli historyo

1 przykłady p. L. Siemiciiskiego
2 tomy (l’/2 tal.) 10 sgr.

Dnia 7 mb. o godzinie 127» przeniósł s ę do wieczności w 23 
roku życia najmłodszy syn nasz i brat (1549)

Władysław Jerzykowski
opatrzony św. Sakramentami. Pogrzeb odbędzio się w poniodziałok d. 
10 mb. o 5 godzinio po południu. Ciężko strapieni

rodzice i rodzin».

Walne Zebranie
dLorocsane

Banku Rolniczo Przemysłowego
Kwilecki, Potocki i Spółka

odbędzie się w Poznaniu dnia 3i>go września rb. 
o godzinie 4 po południu w Bazarze, na które się 

niniejszeni pp. akcyonaryuszy zaprasza. 
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie firmowych i Rady Nad­
zorczej. (1551)

2. Potwierdzenie Bilansu i dywidendy, de- 
szarza.

3. Wybór nowej Rady Nadzorczej.

Rada Nadzorcza
Wolniewicz, przewódniczący.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycz nych
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej biel? znie i rzeczach negliżowych.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeezki nocne, garni­
tury, fartuehy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocue, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki. wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dfa dzieci: cała bielizna. (668)

z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieżyński plac -Nr. 1.

' na wzór Almanachu Gotajskiogo), 
vzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zecbcialy mi nade-

;im słać swe papiery, poświadczone przez 
/1 #. k. Hcroldyą lub poparte autenty- 
t1 cznemi dokumentami. (1293)
• ( „Złota Księga“ wychodzić będzie

I 1 'corocznie, zdobna wmiotą rysunku 
I jksięcia Józefa Sułkowskiego i kilku 

portretami znakomitszych członków 
"szlachty polskiej. Przedpłata na

,ca jegzomplarz wynosi 14> mareli wa- 
i nieuty niemieckiej, którą należy prze- 

iom d yla(s na ręce autora a która kwito- 
poczs aną będzie w „Księ,dze.“
Wroni Bliższych szczegółów dowiedzieć

—»się można u Wydawcy.

ScaT Teodor Zychhński
je miiautor „Kroniki żałobnej rodzin 
Listy wielkopolskich.“

Ikspeł Poznań, Św. Marcin 43.
(154

— — •- ___ _ . irili.r.r.TOI .

in^ Handel porcelany 
i szkła

Kusztelana

V MARQUES DE À
I FABRIQUE Tapety j P0-T

|0Sy (203) T 
Zakład litogr.T 
Regestra go-I

L ___ _ spodarskie i
a ccHRisTOKŁE)Skład galant. I 
a Alfenidę Christofla I
T poleca po najtańszych cenach T 
T handel matcryałów piśmiennych T

I 
|

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

ÀA4.^àA.aaaaaaaaaaaaaaaa 
YTTTT fTtVyTvtttttttTtt

% : Bon Marché?

aun, 1 
iekę ?
3? «I
icza- ’* •

~ , w Poznaniu w Bazarze
tzeni,

ika 1 wyprzedaje (720)
ig|(t*azony od najtańszych cen 
’ . kieliszki do szamp. kryszta- 
ewiyowe całe rznięte tuzin po

6 mrk., knfle do piwa białe
śuTdi,^11 od 3>50 mrk-> tale' 

' szkianki, kieliszki, ra-
—do obrazów i luster 

i'° najtańszych cenach.

t Antoniego Roso

Jako nadzwyczaj tanie palecams

Miechy doliwer. po 60 f.
1. Miechy drylieh. po 95 f.
2. dito dito po 100 f.

dito
dito
dito
dito

dito
dito
dito
dito

po 105 f. 
po 125 f. 
po 140 f. 
po 155 f.

w dobrym czystym towarze.
Miechy na próbę mam chętnie do

usług. (1486)

S. Kantorowicz
®8 Byiick 68,

narożnik ulicy Nowej.

Wyprzedaż
tapet, porcelany, szkła, zwierciadła, 
drążki do firanek, flaszki i słoiki do 
konserwów po cenach zniżonych. 
Lampy i największy wybór cylindrów 
i kapturki do lamp P° uderzająco ta­
nich cenach. Również roboty szklar­
skie i oszklenia wykonują się po ce­
nach najtańszych jeknajakuratmej.

Juliusz Maunes
(1522) we Wrześni.

na
w eleganckićj

X (1510)
<XXXX3

porę jesienną i zimową X
ckićj ^ardorobic męzkiój już nadeszły XM. CłRAUPń "

Marchand tailleur 
plac Wilhelmowski nr. 18.

” nowo otworzony przy
ulicy Wilhelmowskiej nr. 18

•j naprzeciwko hotelu Francuskiego
2 skład towarów posamomcznych, 

™ drobnych e białych
•S poleca swę wprost z fabryk sprowadzane towary za- 
S lecające SE wyborową dobrocią po bardzo umiar- 

kowanych cenach. (1524)

Tanio!! Tanio!! Tanio!!
Zakupiwszy na ostatnim jarmarku w Lipsku znaczną ilość

futer
bardzo tauio, zwracam uwagę Szanown. Publiczności na to i proszę 
mnie swemi zleceniami zaszczycić, a ja starać się będę takowe
po cenach umiarkowanych jak najakuratnićj wykonać.

(1521)

Franciszek Zbirański
Wielka Rycerska ul. Nr. 2.

s

o
o

o

S jprowincja Poznańska
poleca

<> KOOUfiTOttY
najnowszej konsteukcyi z wierzchołkiem platinowyni jako też ko- ŻŃ 
prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowane, we Wiedniu y. 

Ń/ i Bremen; również , (1040)
X cement drzewowy do pokr. dachów 0

Podług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym papierem.

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszćm uniżenie 
że tu przy Podgórnćj ulicy nr. 14 za­
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)
Singer’» machiny familijne 

kompletne po 108 mrk., jako tćż Man’sfeid’a 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkuiar-Elastic, cylindrowe Singera

¡po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze- 

Z poważaniem

A.VXA KdlOLZ.
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

A. łłYaSZFELD
handel szkła przy

poleca:
kieliszki francuzkie tuzin od 

5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

Ib fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szkianki i kieliszki krajowe 

tuzin od marki 20 fen.

ul. Wrocławskiej 21
podejmuje:

oprawę obrazów’ w najnowsze 
ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie.

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa­
racje,

oszklenia okien kościelnych.
I

Cukiernia i handel win hartowny 
Ant. Pfltznera

Poznań, Stary Kyaielt Tir.
Poleca Szanownśj Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię­
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniój tuzin butelek oblicza się ceny liur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)

$ J. Neumann’a
Q główny skład 0

Cygar 54 komandyta w Poznaniu§
Î

$

Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko tełegr. biura. 
Prawdz. import, hawańskie cygara od 150 

—450 m. za 1000. Hamburg, brcmenslc. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Uffauiifa ff (Haw. J Cort) 
od 120—180 m. za 1000. itawauski AusscIiiins 
bardzo ulubiony) 50—80 m. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27 — 100 
m. jako to: Nr .22 Siinbolo, Nr. 19 Kamora, Nr. 51
Regard», Nr. 119a Cassilda, Nr. 26 Sphinx. Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tulierias, 
Nr. 109 Falmito, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 IfSa- 
thilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado, Nr. 
27a Aquila de Oro, Nr. 31 Ileury Clay, Nr. 103 
Cabinet, Nr. 82 Cegitimidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Rapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.
Jedyny głów, skład cygaret

z fabryki Jean Vouris w Dreźnie.

Główny skład prawdziwych holen-
Y derskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr.
PI Skład firm Sulima, Łaferme i rosyj. eygaretów.
V Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po­

dobające się marki zamieniają się u (H19)

J. Neumann’a
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

0

o
o
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Ch r istofi e &Co. Pa h ż î Karlsruhe' MARQUES DE
FABRIQUE

>i ci-

Alfenidy, pozłacanych i posrebrz, robót std.
Zwracamy ponownie uwagę na to, że reprezentacja nasza wrazi 

z składem na Poznań znajduje się tylko przy Wilhelm, placu 1 u pana |
W7Iłkelma KronthaFa (CHRISTOFŁE)

«lirislollc. (10)05 j
| CCHRISTOFLE)

fabrykanta lamp i że każda sztuka z naszej fabryki musi mieć stępel

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 1617
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (734)

wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp

® S'
'S 2

Ma żądanie franko
■ ’ otrzyma każdy, ktohy się 

o wartości ¡Ilustrowanego dzie­
ła pod tytułem: „Dr. Airy 
sposób leczenia naturalny“ 
(90 wydanie) chciał przeko­
nać, wyciąg z takowego bez­
płatnie i franko z księgarni 
nakładowej Richtera w 
Lipsku. Żaden chory nie­
chaj nie zaniecha i niech wy­
ciąg ten sobie przesłać każę.

W Ufie zatw okolicznościowe !!

W mym od' 28 lat tutaj istniejącym składzie tiuni n, mam 
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
poiecattitńkówe pód gwaranćyą po* cenacła fabrycznych.

Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowny MN&at.

Nr. 49 róg ul. Wielkich t til)l J kil JKirOM łl 
Garbar i Wszystkich budowlana i trumien 

Świętych Nr. 49 ■
w Poznaniu. J.

we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do• drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwaranćyą natychmiast.

kxxxxxxxxxxxxxxxxx; X + xéX+X
o-AłSzanownej publiczności miejscowej , i, -okolicy► donószę uiniej- 
szóm uprzejmie, iż otworzyłem tu w Pleszewie w domu własnym 
na ulicy Kąlishićj nr. 344 (2515)

destylacyą

Warszawski magazyn qliuyvia
ZBjA.25 ¿AZFLSZSES

poleca w największym wyborze obuwie męskie 
i damskie, znane -z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.
fi?. Andrzejewski.

x

X połączoną
X z handlem spirytusu, araków, koniaków itp.
¿Hk Prżiiz wieloletnią praktykę tak' w1 :kraju jalło i za 'granicą jc- 
"W stein w możności wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.£3 Polecając przedsięwzięcie moje łaskawym wględom Szanownej -

Publiczności, zapewniam skorą i rzetelna usługę.X Pleszew, dnia Igo września 1877. ‘frg

X A. RrnmiczewskL x 
kiXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX y

Stuknij w stoi; jeśli "W® 
są nożyce na nim, to "“Wi

się ozwą.“W W X 

X
; w Gdańsku | j

upoważniony przez przysięgę złożoną Przewielebnemu W 

O dynaryatowi Chełmińskiemu tło dostawy win do ofiary | 
mszy św., poleca swój wielki dobrze asortowany X

Poznański (bez blagi) 
największy skład obu­

wia i warsztat 
szewcd 1‘(790)

daje sposobność Szanownej Publiczności we­
dle życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako 
Iści. Zamówienia na nowe i reparacye wyko 
nują się. spiesznie i akuratnie, , Odbiorccm 
zamiejscowym wysyła się na żądanie przepis, 
wedle którego z łatw. miara może być wziętą.

Od dam nie żąda się przysłania na miarę starego buta

Farbiernia parowa i pralnia sztuczna

®S£ B.Pułaskiego, Poznań
•~półeća się' szanownej swojej klienteli na nadchodzący sezon do jak, 
' najpiękniejszego i najtańszego wykonania wszystkich do jego fahu) 

należących a powierzonych mu robót. (1506
Rzeczy kościelnej czyszczą się chemicznie i na nowo 
farbują a oblicza się za iie tylko pojtowę zwyklćj ceny.

ooooooooooooooooooo
0.Opuszczając-Wrześnią składam niniejszem «»Szanownym Oby- O 

watelomWrześni i okolicy najserdeczniejsze podziękowanie a M 
1 okazywaną mi przez cały czas mego tamże pobytu przychylność W 

i zarazem donoszę uprzejmie^ że z dniem dzisiejszym tu w 1*0' 
znaniu przy W. CJarbarach Sio 33 otwieram

x w połączeniu z handlem okowity. q
Polecając’nowe to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom ** 
starać się będę, oparty na długoletniem doświadczeniu i przy 
odpowiednich środkach, Szanownym Obywatelom zadość uczynić 
i zaufanie ogólne sobie zjednać. (1559)

Poznań) 7 września 1877.
Z uszanowaniem

Zygmunt Lewek.

woda, tj), ejektryczńy kwąęoród do picia
i wziowanią. powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnieni e systemu nerwowego nawet w

najuporczywśzych razach. Polecenia godną jest mianowicie . cierpiącym na 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 
— 6 bnt. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. Składy 
zakładają się. (82)

aptekarz (Greli & Radlauer),
Berlin W., Wilhelmsti. 8 1.

W Poznaniu u p. S. Sobeshiego róg ul. Nowéj i Wilhcmowakiej

y - ,I j rzetelniejszej usługi.
w chętnie franko. 1 (1411)
^XZXZXZXZXZXZXZXZXZXZX^/

śklad wszelkich czystych win pod zaręczeniem naj-
Próby i cenniki przesyłają się X

s

Prawdziwe Harlemskie cebulki kwiatowe
poleha" w najlepszym gatunku. Specyalnd; katalogi rozsyła gratis 
i franko skład nasion (1520)

Meyer’&
' '• ogrodnika artystycznego,

Poznań, Fryderykowska ul. Nr. 27 
naprzeciw Prow. Banku.

Mi®h-aiiisF4. Toi ate żefl® parowej
Bezpośrednio pocztowa-parowa żegluga

pomiędzy I

§ Hamburgiem a Now. Yorkiem
W z zawijaniem do Havre, za pomocą przepysznych niemie- 
*7’ ckich poeztowo-parowyeh okrętów:

Herder 12- września. Wieiand 26 września. Snevia 10 paźdz. -~ 
W Pommerania 19 wrzos. Oellert 3 paźdz. Lessing 17 paźdz.
O i dalej regularnie co środę. W
“ t'env nodrńźy: I kajuta .marek 50«, II kajuta marek 800,

' międzypokład. marek ISO. **
Między(J Między , « W

C Hamburgiem a Indyami Zachodmemi
do Havre zawijając, do rózmaitych portów Indyi Zaóho-»-«

dnieh i wybrzeża zachodniej Ameryki:
Vandalia 22 wrześ. Franconia 8 paźdz. AUemania 22 paźdz.

i regularnie 8 i 22 każdego miesiąca» X
Bliższe wiadom. co do frachtu i podróży podaje pełoomoc. jeneralny e»£ 
August Bolten, Wm. Miller’a nast. w Hamburgu. Q 

Admfraiitatśb". Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg). A 
Jako też w Poznaniu konces. agent L. Klotschoff, Kramarska ul. nr. 1,J^ 

w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham Kantorowicz, wLe-w 
,T»Vnbnwsp.v. w. Kminie Salomon Eisner. w Rogoźnie»"*

Si
Osiedliłem sie w Msalsle

w
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Ula rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,00Q 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast...... .>.L. .JÁL... l.i i -i i ->'4 Iz f\\h/ i.r*irme*9£> me/w.i >•> I —, / r> i ni ol i/stosewnych dóbę rycerskich i mająitkow,i proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie-zgiosili ^yp

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu
Naklaad-im i Oźcioókanu oruiartt .laresiawa Leitgeora w Poznniu

Najnowsze pilśnio­
we kapelusze dla 
panów od 2.50 m. po - 
cząwszy. Jedwabne ka­
pelusze cylin., fasonu 
jesiennego, od 7 m. po­

cząwszy. Jedwabne szlipse od 40 fen. 
począwszy, jako też laski, szelki, tow. 
skórzane, potrzeby podróżne itd. 
po cenach wyprzedaży. (1383) 

Par«»sole z wełnian. 
atłasu od 3,25 m. po­
cząwszy. Parasole je­
dwabne. zprzyrządem pat, 
jeszcze dotąd nie znanym 

po jak najtańszych cenach. Jodyny 
skład główny
wózików

dla dzieci
z pokryciami, nie 
zawierającemi ża­
dnej trucizny,

do tego materace, poduszki klino­
we, okrycia po cenach oryginalnych 
dla ich uprzątnienia

S. Neumann
Wilhelmowski plac 3. Hotel tiu Nord.

P S. Pokrycia (fartuchy), nie za­
wierające żadnej trucizny, sprzedaję 
także osobno po cenach fabrycznych;
te xwöejooooci

Krżyie x
i inne nagrohki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio 
się wykonują; są zawsze w za- 
pasie żelazno ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
słupy u (470) Q
B. Loewenherz §

A. Schlesinger. X
Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14

obok rejencyi. V/

'^XXXXXXXXX^ 
Madony, figury Chrystusa 

i Świętych
z piaskowca lub marmuru z je­
dnej sztuki wyrabiane, setki lat 
trwające, które tylko w mojej 
pracowni w Poznaniu się wygo­
towują, polecam niniejszem Sza­
nownej Publiczności. Również 
polecam uprzejmie, 
nagrobki, trumny kamienno; 
jako też uskutecznienia ogro­

dzeń do ogrodów 
po jak ńajumiarkowańszych 
cenach. (782)

C. Sanietzki
Rzeźbiarz i kamieniarz

Prawdziwą chińską

Q

O

O
g

O

funt po 3, 4 i 5 marek 
oraz i wyborowe (1549

prusze czarne
funt po 2 marki tegoro­

cznego zbioru poleca
M. Dziegiecki

w Kościąni‘e.

Prawdziwy
modry kamyczek

(Cuprum sulfuric.)
do zaprawy 'pszenicy poleca hur­
townie i cząstkowo (1554)

R. Barcikowski
Poznań.

ijemiów, uczęszczających 
do gimnazyniu w Ostrowie
przyjmuje (1459)

nu stancyą
od ś. Michała rb..' zapewniając rodzi­
cielską opiekę i przyzwoite utrzyma­
nie. Na żądanie rodziców francuska 
konworsaćya i korepetycye. Bliższą 
wiadomość zechce udzielić każdego 
czasu Wna Kuczborsha w Ostro­
wie ulica Wrocławska dom dr. Mo- 
czyńskiogó.

Kazimiera Błociszewska.

MIC!
Niezawo­
dny śro­

dek do wy-, 
___ tępienia

szczurów i myszy. |
ewt- Żadna trucizna. -w £ 

Zabójczy tylko dla gryzów.,fi
Sprowadzić tnożna z król uprzy- 

wilowańej (1410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk.

I

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

Świadectwo :
Poznań. 27 czerwca 1877. 

Nadzwyczajny skutek, jąki pań-
Glfricina w mym hotelu 

wywołała, zniewala mnie, każde­
mu na użyteczność tegoż uwagę 
zwrócić, a Panu me najszczer­
sze podziękowanie złożyć. Śro- 
tym Pański okazał się znakomi- 
dek stajnie moje były szczurami 
przepełnione a po 3 dniowóm 
użyciu GLIRICYNY leżało plu­
gastwo na podłodze. Pozwalam 
sobio to, dla uznania, na jakie 
Pan zasługujesz, donieść i po- 
zostaję z szacunkiem

Ed. Graefe, hotelista.

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Weisegó w Naklo, i 
„ dr. Mankiewicza wPoznaniuB 
„ Elsnera „ te
„ Bradenburga „ <
,, Sieverta w Stargardzie.,.

u p. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnora w Żerkowie,

„ Arona Kuntza w Śremie 
„ Duh .,e w Wągrowcu,
,. Skut3ch w Krotoszynie,
„ Weieherta w Kobylinie,
„ Grochowskiego w Kłecku. |Wt

Bóhrig w Łobżenicy. \ei

ra
nu
!O

Przećiwke siw
wopod gwarancja dft

prawdziwy i najlepszy regeneratf , 
przywracający pierwotny, kolor i 4J 
włosów. Cena oryginalna bubńr 
2,50 mrk. poleca (lłłpi

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski plac Nr. sos

na pończochy poleca tanio

J. Pawlowsk

OZi
lOI
eh

(1556) ul. Wrocławska 6.
Świeżrśledzle i flądry

co dopiero nadeszły (15
A. Urbanowicz ,

Wodna ul. No 25. łj

WĘGLI
kamienne

z najlepszych kopalń poleca < 
łemi wagonami jako też i po 
dyńczo po nader umiarkowany 
cenach (15?

M. Dziegieck .
w Kościanie. 'rz

Studentów ;;
na stół 1 stancyą przyjml 0 
Hozakowska Wielkie CEi 
bary No. 53 drugie piętro.

(1555)
■w.

Studentów : d
przyjmie na stancyą polsko kiczl 
licka familia, ręcząc za troski )di 
nadzór i pomoc w przedmiotach i q(] 
kowych. Na życzenia lekcye i po iQJ1 
w muzyce— fortepian w domu. ,. 
komendacyi udzielą tutejsi pp. pi 
sorowie. Bliższa wiadomość w fet d 
pedycyi Ituryera i w cuki tOg 
p. Moszczeńskiego. (1 mitMoininśmu Uzclnśf ro
p. Kobylinem poszukuje od ¡zys 
października lub 1 listopada

służącego łez
’tzJ

kawalera, zaopatrzonego w rl«^ 
świadectwa. ____________ iBtwj

1
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